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JE D E N A ST A  NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU D U CH A  ŚW IĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawła Apostola do Koryntian (15,1—10)

Bracia: P rzypom inam  wam, braciai, Ewangelię, k tórą wam  
głosiłem  i k tórąście przyjęli i w której trw acie. Przez n ią też 
zbaw ieni będziecie, jeśli ją  zachowacie, taką jak ą  w am  ogłosi­
łem: chyba żeście na próżno uwierzyli. Bo naprzód podałem  
w am , com też otrzym ał, że C hrystus um arł za grzechy nasze 
w edług P ism a i że był pogrzebany, i że zm artw ychw stał trze­
ciego dn ia w edług Pism a, że ukazał się Kefasowi, a potem je ­
denastu. Potem  w idziało Go jednocześnie więcej niż pięciuset 
brać}, z których w ielu żyje dotychczas, a niektórzy pomarli. 
Potem  ukazał się -Jakubowi, potem  w szystkim  Apostołom. A 
w końcu po wszystkich, niby poronionem u płodowi, ukazał się 
i mnie. Bom ja  jest najm niejszy  z Apostołów^ niegodny zwać 
się Apostołem, iżem prześladow ał Kościół Boży. A z łaski Bo­
żej jestem , tym  czym jestem  i łaska Jego na próżno nie była 
mi dana.

Ewangelia według św. Marka (7,31—37)

Onego czasu Jezus, wyszedłszy z granic Tyru, przez Sydon 
przyszedł nad M orze G alilejskie poprzez granice Dekapolu. I 
przywiedziono Mu głuchego i niemego, prosząc Go, aby wło­
żył palce sw oje w uszy jego, a śliną swą domknął języka jego 
i w ejrzaw szy w  niebo w estchnął i rzekł do niego: Effetha! 
to  znaczy: O tw órz się. I natychmiaist otw orzyły  się uszy jego, 
i rozw iązały się w ięzy języka jegoi, i mówił dobrze. I rozka­
zał im, aby nikom u nie powiadali. Ale im więcej im nakazy­
wał, tym  więcej jeszcze rozgłaszali i tym  bardziiej zdum iew ali 
się m ówiąc: Dobrze wszystko uczynił, i głuchym spraw ił, że 
słyszą, i niemym, że mówią.

ZNAKI ZBAWIENIA
Jezus posługiwał się znakam i w duchowym  i fizycznym uzdraw ia­

niu ludzi. Czasem w kładał na chorego sw oje boskie ręce, innym  ra ­
zem posługiwał się tylko słowem, które miało moc przyw racania 
zdrowia duszy lub ciała. Dzisiejsza ew angelia m szalna opisuje n ie­
zw yczajny znak użyty przez Jezusa w czasie uzdraw iania głuchonie­
mego. „Włożył palce sw oje w uszy jego, splunął i do tknął się jego 
języka, i spojrzał w  niebo, w estchnął i rzekł do niego Effeta, to zna­
czy: otwórz się!”. Głuchoniemy został uleczony.

Jezus nie tylko sam  wykonywał pewne znaki m ające moc ducho­
wego lub też fizycznego uzdraw iania, lecz również polecił swoim 
uczniom, aby wykonywali obrzędy zwane sakram entam i. Zostały one 
ustanowione dla naszego zbawienia, dla przyw rócenia zdrow ia duszy, 
a czasem także d la zdrowia ciała. Jezus nakazał chrzcić w imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego, uzależniając od w iary i przyjęcia tego 
obrzędu zbaw ienie człowieka. Jezus nakazał w ykonywać na pam iątkę 
obrzęd spożywania chleba i picia wina, k tóre mocą znaiku sakram en­
tu Eucharystii sta ją  się Ciałem i K rw ią Jego. W ykonujący z w iarą 
ten obrzęd, m ają zapew nienie o trzym ania życia wiecznego. Zgodnie 
z nauką kościoła katolickiego Jezus ustanow ił bezpośrednio lub po­
średnio siedem  znaków, obrzędów zwanych sakram entam i, które są 
dostosowane do różnych okoliczności życiowych człowieka.

Sposób spraw ow ania sakram entów  świętych ulegał w ciągu w ie­
ków różnorodnym  przekształceniom , które nie zawsze szły we w łaś­
ciwym kierunku. P rzyw iązując zbyt w ielką wagę do nadania ze­
w nętrznego blasku obrzędom sakram entalnym , gubi się często ich 
w ew nętrzną treść i skutek, k tóry  wyw ierają. Zbyt często zew nętrzna 
opraw a zasłania drogocenny, lecz skrom ny w swym znaku obrzęd 
spraw iający nasze zbawienie. I tak np. tradycyjnie już w m iesiącu 
m aju odbywa się w parafiach uroczystość Pierwszej Komunii św. 
O bserw uję rodziców, którzy z ogromnym zapałem gonią za ub ran ia­
mi i różnymi akcesoriam i pierwszokom unijnym i dla swego dziecka. 
O dnaw iają m ieszkanie i robią zakupy, aby jak najlepiej przyjąć za­
proszonych gości. W tym samym czasie kaptan na lekcjach religii 
tłum aczy czym jest Kom unia św. — spotkanie człowieka z Jezusem 
dającym  nam siebie na pokarm. Są chwile kiedy dziecko na swój 
sposób rozumie i przeżywa ważność tego spotkania. Niestety, w iel­
kość duchowego znaczenia Kom unii św. zostaje przyćmiona blaskiem 
zegarka^ pierścionka lub elegancko ułożonych włosów.

Trzeba, abyśm y lepiej poznali w artość sakram entalnych znaków. 
Każdy z siedm iu sakram entów  jest spotkaniem  człowieka z Jezusem 
Chrystusem  dokonującym  odnowy świata. Spotkanie to jest możliwe 
dzięki spraw ow aniu znaków ustanow ionych w tym  celu przez Jezusa. 
D arem ne i jałowe, nic nie dające byłoby pytanie: dlaczego Jezus 
uzależnił spotkanie z sobą od w ykonyw ania takich czy innych sa k ra ­
m entalnych znaków. Po prostu taka była w ola Boża, co oczywiście 
n ie ogranicza możliwości kontaktu  człowieka z Bogiem poza sa k ra ­
m entam i świętymi... P roste słowa i gesty znaku sakram entalnego 
sp raw ia ją skutek niewidzialny, duchowy, jednoczący człowieka z 
Bogiem. Jest to przedziw na ta jem nica wiary.

Spotkanie człowieka z Jezusem  nie dokonuje się autom atycznie 
poprzez m echaniczne spełnianie znaku sakram entalnego. S akram en­
talny znak nie jest znakiem magicznym, na wzór pogańskich obrzę­
dów. To niepraw da, że wystarczy wykonać określony gest i w ypo­
wiedzieć przepisaną formułę, aby tym  sam ym  autom atycznie o trzy­
mać Boże dary. Skuteczność spotkania z Jezusem  poprzez sakram enty  
św ięte uzależniona jest od naszego w ew nętrznego nastaw ienia, dys­
pozycji, duchow ej pojemności przyjm ującego sakram ent.

Tysiące, setki tysięcy ludzi spotykało się z Chrystusem, z Synem 
Bożym, k tóry  s ta ł się człowiekiem. Tak jak  my obecnie poprzez sa­
kram enty święte, tak współcześni Jezusowi poprzez Jego człowie­
czeństwo mogli zetknąć się z odwiecznym Bóstwem. Całe działanie 
Jezusa — człowieka, Jego słowa, czyny i śm ierć były równocześnie 
działaniem  Syna Bożego. Głuchoniemy, k tóry  poczuł dotknięcie palca 
Jezusa, doświadczył równocześnie uzdraw iającej mocy Syna Bożego. 
Jednak nie wszyscy, którzy spotykali Chrystusa otrzym ywali dary  
płynące z Jego Bóstwa. Żołnierze przybijający Go do krzyża w łasny­
mi rękam i dotykali ręce i nogi Jezusa, czuli Jego oddech, spływ ała 
na nich Jego Krew, a przecież n ie  otrzym ali nic z nieskończonych 
bogactw Bóstwa Jezusa. W ielu słuchało Jego mowy, a  naw et jedli 
chleb, którym  ich karm ił, a przecież m e była to gw arancja auto­
matycznego spotkania z Jezusem  rozdawcą nadprzyrodzonych łask. 
Podobnie ma się spraw a w spotkaniu z Jezusem w sakram entach

Jezus n a k a z a ł  w y k o n y w a ć  na p a m ią tk ę  obrzęd  spożyw ania  cbleba i picia 
wina, k tó re  m ocą  z n a k u  s a k ra m e n tu  E u ch a ry s t i i  s t a ją  się Ciałem i  K rw ią  
Jego. W y k o n u jący  z ‘w ia rą  t e n  obrzęd, m a ją  zapew nien ie  życia  wiecznego.

świętych. Są tacy, którzy słyszą słow a przebaczenia sakram entu  po­
kuty, a przecież grzechy nie zostają im odpuszczone, bo ich' skam ie­
niałe serce nie przeniknął ak t żalu i postanow ienia poprawy. Wielu 
spotyka się z Chrystusem  w eucharystycznym  pokarm ie, a przecież 
odchodzą głodni, słabi i chorzy, bo żyją w nieprzyjaźni z bliźnimi, 
z którym i Jezus się utożsam ia.

Znak uczyniony przez Jezusa na głuchoniem ym był znakiem  sku ­
tecznym, przywrócił słuch i mowę. Jezus n ieustannie w ykonuje w 
Kościele i poprzez Kościół sakram entalne znaki. D aje nam  w ten spo­
sób możliwość spotkania z sobą. Obyśmy dzięki zetknięciu się z Jego 
Bóstwem otrzym ali zdrowie duszy i ciała.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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PRZEMIENIENIE PAŃSKIE
„Po sześciu dniach Jezus d erze z sobą Piotra, Jakuba i b rata  jego, 

Jana, i prowadzi ich na górę wysoką osobno. Tam przem ienił się w o­
bec n ich: Jego  tw arz zajaśniała jak słońce, odzienie zaś stało  się 
białe jak  światło. A oto ukazali im się Mojżesz i Eliasz, którzy roz­
m aw iali z Nim. W tedy P io tr rzekł do Jezusa: Panie dobrze jest, że 
tu jesteśmy; jeśli chcesz, rozbiję tu trzy namioty: dla Ciebie jeden, 
dla Mojżesza jeden i dla Eliasza jeden. Gdy on jeszcze mówił, oto 
obłok św ietlany osłonił ich, a  z obłoku odezwał się głos: To jest Syn  
najmilszy, w  k tórym  m am  upodobanie, Jego słuchajcie! Uczniowie, 
:slysząc to, upadli na tw arz i bardzo się przelękli. A Jezus zbliżył się 
ido nich, dotknął ich i rzekł: Wstańcie, nie lękajcie się. Gdy podnieśli 
oczy, nikogo nie widzieli, tylko samego Jezusa” (Mt 17, 1—8).

W kilka dni po pierwszym  chrześcijańskim  akcie w iary wypowie­
dzianym  przez P io tra  w pobliżu Cezarei, Jezus chciał dać poznać 
tym  spośród swoich uczniów, którzy dokonali' tego kroku, kim  On 
je st i jak ą  potęgą jest ich w iara. Zaprowadził więc „na wysoką 
górę osobno"’ P iotra, Jakuoa i Jana. Wysoka góra jest zawsze m iejs­
cem ukazyw ania się Boga. Tutaj jest to góra Tabor.

Czym jest w łaściwie przem ienienie? Być przem ienionym  znaczy 
mieć zm ieniony wygląd. Taki zm ieniony wygląd będzie miał Jezus 
Zm artw ychw stały, którego nie poznali uczniowie z Emaus (Łk 24,16), 
a także uczniowie w ew nątrz sali, jak i na brzegu jeziora (Łk 24,37; 
J  21,4).

Jezus jest przemieniony. To n ie On się przem ienia, to moc Boża 
tego dokonuje. „Jego tw arz zajaśniała jak  słońce, odzienie zaś stało  

iSię białe jak  św iatło” (Mt 17,2).
Św. Łukasz pisze, że uczniowie Jezusa „ujrzeli Jego chw ałę” (9,32). 

K iedy  używa się w yrażenia „chw ała” w stosunku do Boga, ma ono 
<oz-aaczać Boga w Jego pełni. K iedy Mojżesz na Synaju zbliża się do 
(obłoku, jego oblicze zostaje naznaczone; ów obłok św ietlisty prowadzi 
Hzrael do  Ziemi Obiecanej, a kiedy lud tam  się osiedli „chw ała” Bo­
g a  zamieszka w Świątyni. Chw ała Boga ukazuje się pod postacią 
straszliw ego blasku, ognia pochłaniającego, jest to ukazanie się tran s­
cendencji Boga.

„ G tw a ła” Boga ukazała się już w czasie chrztu Jezusa. Ukazała się 
także w  czasie Przem ienienia, kiedy to Jezus sam  się przemienił. 
Nie łjUJ&o tak jak  Mojżesz, którego tw arz  zatrzym ała na sobie blask 
„chw aiy” Boga, ale cała Isto ta Jezusa zajaśniała Bogiem. Sw. Jan  po­
wiedział później: „A myśmy oglądali chw ałę Jego” (J 1,14), inaczej 

imówiąc: Jego boskość skoro te rm in’” „chw ała” odnosi się jedynie do 
IBoga.

Tylko św. Łukasz, opisując to wydarzenie, przekazuje pewien szcze­
gół1: „Tym czasem P iotr i towarzysze zmorzeni byli snem. Gdy się 
©cfcnęli, ujrzeli Jego chw ałę” (9,32). „A oto dwóch mężów rozm awiało 
z Nfcn. Byli to Mojżesz d Eliasz, którzy ukazali się w chwale i om a­
w iali Jego odejście, którego m iał dokonać w Jerozolim ie” (Łk 9, 
30—31).

I Mojżesz i Eliasz w stępowali na S y n a j; to, że łączą się z Jezusem 
na innej górze, znaczy, że w raz z Nim w ypełniły się czasy, że teraz 
jest już now y Synaj. Rozm aw iają z Jezusem  o Jego „odejściu”, które 
oznacza jednocześnie śmierć, zm artw ychw stanie i wniebowstąpienie. 
Jezus pójdzie tą  sam ą drogą, kiedy jako Zm artw ychw stały będzie sta ­
ra ł się w ytłum aczyć uczniom z Emans to, co się wydarzyło „zaczy­
nając od M ojżesza” (Łk 24,27).

W końcu osta tn ie  w ydarzenie: „Zjaw ił się obłok i osłonił ich: 
zlękli się, gdy tam ci wch-wizili w obłok” (Łk 9,34). „Obłok” to  drugie 
w yrażenie „chw ały” Bożej. Tutaj symbolizm jest bardzo w yraźny: 
■ukazuje Boga — zasłaniając G o jednocześnie. Jest to tajem nica obec- 
mości-nieobecności, lub raczej obecności w idzialnej i niewidzialnej, 
ibędącej tu, lecz niedostępnej.

A le  w P rzem ieniu najw ażniejsze nie jest św iadectwo Mojżesza i 
'Eliasza ani „chw ała” Jezusa, ani naw et obłok, ale Głos; z obłoku roz­
l e j  się Głos, k tóry  m ów ił: „To jest Syn najm ilszy, w którym  mam 
■upodobanie, Jego słuchajcie! (Mt 17,6). Jest to ponowna interw encja 
Ojca, k tóra już m iała miejsce podczas chrztu Jezusa (Łk 3,22). Ale 
podczas P rzem ienienia zjaw ia się elem ent dodatkow y o kapitalnym  
znaczeniu, w ezw anie skierow ane do trzech uczniów: „Jego słuchaj­
cie”. Głos przy chrzcie zw raca się do Jezusa: „Tyś jest moim Sy­
nem ”,., a  tu ta j . w skazuje uczniom Jezusa: „To. jest ..mój Syn" .Głos 
przy chrzcie daje  pośrednio do zrozum ienia Janowi, że jego m isja się 
skończyła; Głos w czasie Przem ienienia nakazuje uczniom, by zaufa­

Bazylika  n a  górze T abor

Przem ienienie Jezusa na górze Tabor m iało cel podwójny: miało 
przygotować Apostołów na przyszłą mękę ich M istrza i przekonać 
ich, że w arto  jest uwierzyć Jezusowi i całkowicie powierzyć Mu 
siebie.

P rzem ienienie Jezusa na górze Tabor, było odpowiedzią Jego na 
pełną lęku i trwogi postawę P iotra, jaką zajął, gdy usłyszał o czeka­
jącej Jezusa męce (por. Mk 8,32 n). Dla Piotra^ w  św ietle te j zapo­
wiedzi, sta ły  się niezrozum iałe słow a proroków, zapow iadające k ró ­
lestwo M esjasza pełne chwały i potęgi. Jak  może Mesjasz, potężny 
król w przyszłym królestw ie cierpieć i um rzeć? Chrystus chciał 
go pouczyć, że Mesjasz może a naw et musi podjąć cierpienie, aby tą 
drogą jeszcze prom ienniej zajaśniała Jego chwała, do k tórej dochodzi 
się przez cierpienie. My rów nież pow inniśm y o tym  pam iętać, że im 
większe jest nasze cierpienie, tym  większa kiedyś i piękniejsza bę­
dzie nasza chwała.

Przem ienienie na górze Tabor było także nagrodą dla Apostołów 
za ich w iarę. Będąc św iadkam i ataków  na Chrystusa, nieprzyjęcia 
Go w rodzinnym Nazarecie, niezrozum ienia przez wielu, d la  których 
Jego nauka była za trudna, mogli Apostołowie naw et sam i zachwiać 
się w swojej w ierze w Niego. Mogli od Niego odejść i poszukać 
sobie innego M istrza. A jednak tego nie uczynili. Byli Mu wierni. 
Dziś Chrystus wynagrodził ich w iarę, ukazując im, że nie pobłą­
dzili, gdy postawili w życiu na Niego.

My również powinniśm y stale się przem ieniać, żeby tą drogą ciąg­
le się npodabniać do Chrystusa. Nie ten jest praw dziw ie wielki, kto 
walczy z pokusą i un ;ka grzechu, a le  k to  stale się przem ienia, kto 
nigdy nie jest w pełni zadowolony z siebie, kto n ieustannie myśli
o doskonalszej jeszcze form ie swojego życia.

M. A.

„Pozwól mi, litościwy Boże, bym do tego, co się Tobie po­
doba, wytrwale dążył, bym tego ,roztropnie dociekał, to uczci­
wie za prawdę uznawał i doskonale wykonał na chwałę Im ie-_ 
nia Twego.

Rozporządź — Boże m ój  — stanem mego życia i daj, bym  
wiedział, jak wykonać to, czego ode mnie żądasz, oraz spraw, 
bym wykonał to zgodnie z powinnością i godnością m ej  duszy. 
Daj, Panie, Boże mój, by mię (powodzenia i iniepowodzenia nie 
osłabiały na duchu przez wynoszenie się lub przez zniechęce­
nie. Bym, z  niczego -nie cieszył się lub nie smucił się, jak  tylko  
z tego, co do Ciebie prowadzi lub od Ciebie \odwodzi. B ym  nie 
starał się podobać nikomu, jak  tyłko Tobie.

Niech m ałym  będzie dla mnie wszystko, co przemijające, a 
za wartościowe niech uznaje tylko rzeczy wiekuistej i trwalej 
wartości. Oby obmierzały m i radość z tego, co jest pozbawione 
Ciebie. Obym szukał przyjemności.  Panie, w pracy dla Ciebie, 
a jakikolwiek spoczynek Ciebie pozbawiony  — niech m i  sprawi 
przykrość.

Spraw, Poże mój, bym serce m e kierował ku  Tobie i bym  
stale bolał 'nad m oim i zaniedbaniami oraz czynił postanowie­
nia poprawy."

IVEodlitwa św. Tomasza z Akwinu (fragment)

li słowu Jezusa, uwierzyli Mu, a szczególnie w tej chwili, kiedy głosi 
On jednocześnie śm ierć i zm artw ychw stanie.

W czasie Przem ienienia Głos zw raca się do uczniów, by upew nić 
ich, że to On, Jezus, jest oczekiwanym  prorokiem , który m iał przyjść 
przy końcu czasów, nowym Mojżeszem. To zapew nienie Boże przy­
chodzi do tych ludzi w momencie, kiedy są oszołomieni przez zu­
pełnie nowe perspektywy, jak ie nauka Jezusa przed nim i roztacza. 
A tym  nowym  nauczaniem  jest w łaśnie śmierć i zm artw ychw stanie, 
P iotr i uczniowie z trudem  to pojm ują.

Uczniowie Jezusa dopiero po Z m artw ychw staniu rozumieją, co 
oznacza P rzem ienienie i co mówi Głos. Czym jest on jednak dla 
uczniów w chwili, kiedy go usłyszeli? Są przerażeni, zdziwieni, 
strwożeni. W szystko to  jest ponad ich m iarę. N ie-dochodzą jeszcze 
do jasnej w iary, k tórą osiągną dopiero poprzez Paschę i P ięćdziesiąt­
nicę. Teraz znajdują się jeszcze na płaszczyźnie przeczuć.
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SPOTKANIA 
DZIECI 

Z JEZUSEM 
EUCHARYSTYCZNYM

Uroczystości kościelne i parafialne, takie 
jak  św ięto Bożego Ciała, czy dzień Pierw szej 
K om unii św iętej, u trw ala ją  się w sposób 
szczególny w  pam ięci dzieci. Z niecierpli­
wością w yczekują nasze m aluchy św ięta Bo­
żego Ciała, a to głównie z uw agi na proce­
sję, w czasie k tórej ich rola w życiu p a ra ­
fialnym  jest mocno zaakcentow ana: one to 
przecież w sposób osobliwy adoru ją C hrys­
tusa utajonego w  Najświętszym  Sakram encie. 
To dla nich radość szczególna, a daje się to 
zauważyć, gdy z przejęciem  i osobliwym 
wdziękiem  sypią kw iatki, pracowicie uprze­
dnio zebrane przez nich i przez ich 'rodziców  
w ogrodach i na łąkach.

W czasie tego św ięta wychodzimy z koś­
ciołów i kaplic na ulice m iast i miasteczek, 
pomiędzy domy i pola naszych wiosek, nio­
sąc w uroczystej procesji Chleb Żywota. Ten 
Chleb, który najp ierw  był Słowem, a potem 
sta ł się Ciałem, które zamieszkało między 
nami, i k tóre pozostawił nam  Zbawiciel jako 
pokarm  dla spragnionej duszy. Ten Chleb, w 
którym  zaw arty  jest cały sens uroczystości 
Bożego Ciała, w którym  zaw arty  jest cały 
sens Kościoła. I to nieważne — czy procesje 
nasze będą wystawne, czy bardziej skromne, 
w ięcej lub mniej okazałe. N ajw ażniejsze jest 
to. że wśród nas znajdu je się ten Boski 
Chleb Aniołów, który nas łączy w jednej 
w ierze Jezusa Chrystusa. Chleb eucharystycz­
ny, który jest chlebem pojednania i zgody, 
miłości i braterstw a, który nas wszystkich 
jednoczy przy jednym  stole. P ięknie o tym 
mówi jedna ze współczesnych eucharystycz­
nych pieśni kościelnych:

„Chleb, co zmienia się w  Chrystusa Ciało 
Z wielu ziaren pszenicznych się rodzi.
Wino, co się Krwią Chrystusa stało —
Z soku. wielu w innych gron pochodzi.
Jak  ten  Chleb, co złączył złote ziarna  —
Tak niech miłość złączy nas ofiarna.
Jak ten kielich łączy kropel wiele
Tak nas Chryste w  Swoim złącz Kościele!’

Wychodzimy w ciągu uroczystej oktawy 
Bożego Ciała z procesją, m odlitw ą i nadzieją. 
M odlimy się za przyszłe losy naszej niepo­
dległej Ojczyzny, za narodowy spokój i zgo­
dę. Modlimy się za plony i urodzaje: o to, 
żeby nikom u na stole nie brakło „chleba 
naszego powszedniego’’. Modlimy się. żeby 
Jezus Chrystus, nasz Dobry Pasterz, błogosła­
wił nam  i naszej pracy codziennej, pomógł 
przeżyć wszelkie trudności kryzysu i zw al­
czyć przeszkody na drodze do narodowego 
porozum ienia. Żeby udzielił nam  daru prze­
baczenia i pojednania, miłości i pokoju oraz 
by w ziął w szczególną opiekę młodzież naszą 
i dziatwę, zapew niając jej szczęśliwe jutro!

Innym  św iętem  Kościoła i parafii jest uro­
czysty dzień Pierw szej Komunii Świętej, k tó­
rą  p rzy jm ują już nieco starsze dzieci, uczę­
szczające do szkoły i uczące się katechizacji.

P ierw sza K om unia — to najbardziej p a­
m iętny dzień naszego dzieciństwa, ^bowiem w 
tym  dniu  następuje pierwsze żywe spotkanie 
dziecka z Jezusem. Owszem, one dotąd już 
spotykały się z Nim, z Jezusem : podczas 
C hrztu świętego, gdy m atka uczyła ich p ier­
wszego znaku krzyża świętego, potem pacie­
rza, gdy z rodzicam i po raz pierwszy przy­
szły .do św iątyni, także i podczas w spom nia­
nej wyżej uroczystości Bożego Ciała przy 
sypaniu kw iatków  przed Jezusem  niesionym 
w procesji oraz na lekcjach religii. Aie spo t­
kanie przy P ierw szej K om unii św iętej jest 
inne specjalne. I dlatego ten dzień — jest 
szczęśliwym dniem ich życia.

Podobnie także w yraził się wielki cesarz 
Francuzów, Napoleon Bonaparte, gdy zapy­
tano go, który d|zień w  swoim życiu uważa 
za najszczęśliwszy? — m iał odpowiedzieć: 
..Dzień Pierw szej Komunii Świętej, bo Bóg 
był w tedy najbliżej!"

Dzieci naszego Kościoła, dzieci naszych pa­
rafii, a w  tym  także i dzieci parafii pw. Do­
brego Pasterza z Łęk Dukielskich z radością 
wyczekiwały na te  piękne dni uroczystości 
kościelnych.

Pozwólmy dziateczkom dostąpić do Jezusa! 
Wszak On na nie czeka i one czekają na 
Niego! Te dzieci — to  nasza przyszłość i n a­
sza nadzieja. Przyszłość i nadzieja Kościoła! 
Dlatego poświęcajm y im więcej uwagi, oka­
zujm y więcej zainteresow ania, otaczajmy 
w iększą troską i miłością.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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Chór Wyższej Szkoły Ewangelickiej z Heidelbergu 
wystąpił w polskokatolickiej parafii 

w Szczecinie

Z miłym i Czytelnikam i „Rodziny” pragnę 
podzielić się m iłą  wiadom ością, bowiem w 
dniu 29 m aja  br. w ystąpił gościnnie w  naszej 
polskokatolickiej św iątyni Chór Wyższej 
Szkoły Ewangelickiej Muzyki Kościelnej, 
(fot. 1)

W ystęp Chóru zgromadził licznych w ielbi­
cieli muzyki daw nej, a w program ie przew a­
żały utw ory J.S. Bacha. Chórem dyrygowała 
pani doc. Ewa M aria Stehfan, na organach 
grał doc. W olfgang Dallman. Gości pow itał 
m iejscowy proboszcz i dziekan ks. m gr S ta ­
nisław  Bosy. P anu  doc. Wolfgangowi Dall- 
m anow i za pięknie wykonany utw ór „Veni 
C reator” n a  organach, wyrazy podziękowa­
n ia  złożyli prezes Oddziału PRE ks. Mieczy­
sław Czajko i ks. dziekan S tanisław  Bosy 
(fot. 2)

Jest również stosowna chwila, aby zaprę-' 
zentować na łam ach „Rodziny” wszystkie 
boczne ołtarze w ykonane w bieżącym ro k u :

— ołtarz główny (foto 3)
— ołtarz N.S.P. Jezusa (foto 4)
— ołtarz pom ordowanych (foto 5)

Należy nadm ienić, że obrazy są m alow ane 
na płótnie, przez jednego ze szczecińskich 
m alarzy, a ram y z blachy m iedzianej w yko­
nali plastycy Leokadia i Bolesław  K urk iere-

Drogich naszych Czytelników serdecznie 
pozdraw iam  i zapraszam  do św iątyni polsko­
katolickiej w Szczecinie, celem zwiedzenia 
najstarszego kościoła w  naszym  mieście.

Ks. STANISŁAW BOSY

wicz — parafian ie szczecińskiej parafii.
W scenerii nowych ołtarzy, wystrój zabyt­

kowego kościoła osiągnął zam ierzony cel, a 
parafian ie razem  z ks. dziekanem  są dumni* 
z w ykonanych prac.

Niebawem  parafia  w Szczecinie będzie ob­

chodziła uroczyście św ięto patronalne św. Ap. 
P io tra  i Pawła, z udziałem  ordynariusza die-1'- 
cezji w rocław skiej, ks. bpem elektem  'Wie­
sławem  Skołuckim oraz zaproszonym ducho­
w ieństw em  i przedstaw icielam i oddziału PRE 
w  Szczecinie.

dokończenie na str. 6
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deracji. Związek swoje idee upowszechnia i rozw ija poza 
organizowaniem  w spom nianych kongresów, których progra­
my służą nie tylko podtrzym ywaniu więzi między rzym sko­
katolicką młodzieżą A kadem icką św iata, ale i ideowem u po­
głębianiu jej świadomości i postawy, również m.in. przez 
działalność w ydaw niczą: broszur, książek i czasopism, wśród 
tych ostatnich czasopismem o zasięgu św iatowym  jest m ie­
sięcznik pt. Pax Rom ana (łac. =  Pokój Rzymski).

Paytowicz Jan  — (żył w  XVII w.) — w pierw  ksiądz rzym- 
skokatol. diecezjalny, potem franciszkanin, działający głów­
nie w Krakowie. N apisał m.in. rozpraw ę pt. Controversia 
albo sporka o dwu artykułach wiary katolickiej: To jest
o wzywaniu  świętych i o pożywaniu Eucharystii S. pod jed ­
ną osobą naprzeciwko w szystk im  utraąuistom... do druku po­
dana w  Krakowie 1630 roku.

Pecaut Feliks — (ur, 1828, zm. 1898) — francuski ewangelic­
ki teolog, a następnie nauczyciel pedagog. Jest au torem  k il­
ku prac, spośród których tu  trzeba wym ienić następujące: 
Le Christianisme liberał et le Miracle (1869), czyli Chrze­
ścijaństwo liberalne a Cud; Ueducation public et la vie na- 
tionale (1897), czyli Wychowanie publiczne i życie narodowe.

Pecci Józef — (ur. 1807, zm. 1890) — to włoski jezuita, teo­
log, filozof neotomistyczny, uznany przez współczesnych za 
wybitnego uczonego i myśliciela, kardynał, b ra t -> pap. Leo­
na X III. Je st autorem  szeregu dzieł, które jednak  przed 
sw oją śm iercią sam spalił, uw ażając je po prostu za słabe, 
ocalały dwie prace, a jedną z nich jest Parafrasi et dichia- 
razione dell’opusculo di .S. Thomaso de ente et essentia 
(1882), czyli Określenie i wyjaśnienie treści dziełka św. To­
masza O bycie i istocie; ta  praca i druga jeszcze zostały 
przetłum aczone na j. francuski.

Pechnik A leksander — (ur. 1854, zm.) — ks. rzymskokatol., 
teolog, apologeta, filozof, redaktor „Gazety Kościelnej” 
i „M iesięcznika Katechetycznego i W ychowawczego” (Lwów), 
autor szeregu: artykułów  oraz kilku książek, spośród k tó­
rych tu  trzeba wym ienić następujące: Zarys psychologii 
(1895); Logika elementarna  (1897); Zarys apologetyki (1901); 
Kazania i egzorty  (1913).

Pejacevich (albo: Piatsevits) Franciszek Ksaw. — (ur. 1713, 
zm. 1781) — jugosłowiański jezuita, teolog i filozof. Je st au ­
torem  wielu dzieł. N apisał m.in. następujące: Contoversiae 
Ecclesiae Orientalis et Occidentalis de Primatu... (1752), czy­
li Kontrowersje Kościoła Wschodniego i Zachodniego o Pry­
macie..., De Jubilaeo ac indulgentiis  (1753), czyli O jubile­
uszu i odpustach; De Sacramentis  (1754), czyli O sakramen­
tach; De Sacramentis in genere et de Baptismo et Confirma- 
tione (1754), czyli O sakramentach w  ogólności i o Chrzcie 
i Bierzmowaniu; De SS. Eucharistiae Sacramento  (1754), czy­
li O Najświętszym Sakramencie Eucharystii; Tractatus the- 
ologicus de fontibus theologicis et de Deo uno ac trino 
(1757), czyli Traktat teologiczny o źródłach teologicznych 
i o Bogu trójjednym; De gratia et merito  (1757), czyli O łas­
ce i zasłudze.

Pelagianizm — to nazw a teorii teologicznej, wykoncypowa- 
nej przede w szystkim  i głównie przez P e l a g i u s z a  (stąd 
nazw a; Pelagiusz urodził się w  drugiej połowie IV w. w  
Anglii. Ok. 400 r. przybył do Rzymu, gdzie zetknął się 
z uczniem Teodora z M opswestii — R u f i n e m ,  od którego 
przejął ukierunkow anie później nieco wyrażonych swoich 
poglądów o pojęciu grzechu pierworodnego, itd.), m nicha 
angielskiego i C e l e s t i u s z a ,  p raw nika rzymskiego i jego 
ucznia, w  początkach V wieku, a głosząca grzech pierw o­
rodny czyli pierwszych rodziców, Adam a i Ewy, i jego
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skutki nie przeszły i nie przechodzą na wszystkich ludzi, 
czyli odrzucającą pogląd o przechodzeniu grzechu pierw o­
rodnego i jego skutków  na wszystkich ludzi, oraz odrzuca­
jąca również pogląd czy naukę o konieczności łaski do osią­
gnięcia uspraw iedliw ienia i zbawienia, jako też, iż śmierć 
jest skutkiem  naturalnym  ludzkiej natury, a  nie karą za 
grzech pierwszych rodziców. Człowiek — uczył Pelagiusz 
i jego zwolennicy — może bez łaski specjalnej czyli o w łas­
nych przyrodzonych, naturalnych, siłach zdobywać dosko­
nałość chrześcijańską i wysłużyć sobie w  sposób naturalny  
zbawienie, byle by tylko m iał dobrą wolę i czynił to, co jest 
w  jego w  tym  zakresie naturalnej mocy. Rodzący się czło­
w iek przychodzi na św iat bez jakiejkolw iek skazy tzw. 
grzechu pierworodnego, jego naturę mogą jedynie kalać jego 
w łasne, osobiste, grzechy. Nauka ta  została potępiona przez 
synody kartag ińsk ie oraz przez sobór w  Efezie w 431 roku.

Głównym i najbardziej reprezentatyw nym  przeciwnikiem  
pelagianizm u, który 'wpierw szerzył się przede w szystkim  
w  Rzymie, następnie w  północnej Afryce i Łw  Jerozolimie, 
był -> św. Augustyn. Sw. Augustyn poglądy Pelagiusza 
zwalczał w  wielu swoich pism ach o łasce, ale przede w szy­
stkim  w  pracy pt. De gestis Pelagii, czyli O poglądach Pe­
lagiusza (trzeba tu jednak  również w ym ienić dwa inne 
dziełka, a m ianowicie: De n a tu ra  et gratia, czyli O naturze 
i łasce, oraz De libero arbitrio , czyli O wolnej woli) odrzu­
cił zdecydowanie jego wyżej już skrótowo przedstaw ione 
błędne poglądy o łasce i skutkach grzechu pierworodnego.

W skutek oficjalnych potępień pelagianizm u po śmierci Pe­
lagiusza jego zwolennicy, uczniowie, zrazu istotne jego po­
glądy złagodzili, później jednak  i ten złagodzony pelagia- 
nizm, zwany semipelagianizmem , na dłuższy okres przycichł, 
dopiero znowu od czasów -» Reformacji, zwłaszcza poglą­
dów -» J. K alw ina zagadnienia grzechu pierworodnego i je ­
go skutków, oraz problem u łaski stały  się przedm iotem  dy­
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skusji i form ow ania nowych w  tym zakresie opinii, tw ier­
dzeń, podziałów, co też spowodowało m.in. zrodzenie się — 
jansenizmu. I ten  stan  teoretycznych dyskusji, ujęć, postaw, 
również praktycznych ukierunkow ań trw a w  chrześcijań­
stwie, biorąc ogólnie, do dnia dzisiejszego, przy czym kon­
sekw entnie przeciw  pelagianizm owi i jego przeróżnym  w a ­
riantom  i odcieniom w ystępował i w ystępuje katolicyzm, 
konkretniej Kościoły Katolickie, przede w szystkim  Kościół 
Rzymskokatolicki i Kościoły Starokatolickie w  Europie.

Pelagiusz — -^pelagianizm .

Pelczar Józef S ebastian  — (ur. 1842. zim. 1924) — biskup 
rzymskokatol., h istoryk Kościoła, teolog, profesor i dziekan 
W ydziału Teologicznego U niew ersytetu Jagiellońskiego, a w 
1882/3 r. jego rektor, bardzo zaangażow any duszpasterz, 
au to r w ielu prac, to  znaczy artykułów , książek, listów p a­
sterskich, tu  w ym ieniam y najw ażniejsze pozycje teologiczne, 
a m ianow icie: Pius IX  i jego w iek  (2880/82; 3 tom y); Tajne  
towarzystwa włoskie w  pierwszej połowie X I X  w ieku  (1887); 
Rewolucja francuska wobec religii (1890); Zarys dziejów  
kaznodziejstwa w  Kościele Katolickim  (1897); Medycyna  
pasterska czyli wiadomości potrzebne kapłanom z zakresu 
higieny, fizjologii i patologii z dodatkiem niektórych kwestii 
teologicznych  (1900); Masoneria, jej początki, organizacja, 
ceremoniał, zasady i działanie (pseud. J.S. Korczyński; 1905); 
Pius I X  i Polska  (1914); Zarys dziejów miłosierdzia w  Koś­
ciele Katolickim  (1916). Jest też autorem  w ielu: kazań, mów 
okolicznościowych, odczytów, listów pasterskich.

Pelletier K laudiusz — (ur. r.?, zm. 1743) — francuski teolog 
i apologeta katolickiej nauki o łasce, przeciw nik -^jansen iz­
mu. Napisał m.in. Traiti. dogmatiąue et morał del a prace 
unwerselle  (1725), czyli Traktat dogmatyczny i moralny
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WIZYTA DELAGACJI 
KOŚCIOŁA 

REFORMOWANEGO 
W ZtRICHU

Na zaproszenie Polskiej R a­
dy Ekum enicznej w dniach od
22—29 m aja br. przebyw ała w 
Polsce 12-osobowa delegacja 
Rady Ew angelicko-Reform o­
w anego K ościoła K rajow ego 
kantonu Zurych pod przew od­
nictw em  prezydenta — ks. 
E rnsta  Meilli. W W arszawie 
delegacja przeprow adziła roz­
mowy z praw osław nym  m e­
tropolitą w arszaw skim  i całej 
Polski Bazylim, ks. Zdzisła­
w em  T randą — Biskupem  
Kościoła. Ew angelicko-Refor­
mowanego, ks. prof. W itoldem 
Benedyktowie z em — honoro­
wym prezesem  PRE, odw ie­
dziła również Chrześcijańską 
A kadem ię Teologiczną oraz 
B rytyjskie i Zagraniczne To­
w arzystw o Biblijne. Poza 
W arszawą goście szwajcarscy 
złożyli w izytę parafiom  e- 
wangelicko-refocm owainym w 
Łodzi i Zelowie oraz p a ra ­
fiom praw osław nym  w B ia­
łym stoku i okolicy, poza tym  
odwiedzili K raków, b. obóz 
zagłady w  O święcim iu-Brze- 
zince i klasztor OO. Paulinów  
nai Jasnej Górze w Częstocho­
wie. Na zakończenie pobytu 
część delegacji uczestniczyła 
w  nabożeństw ie ew angelicko­
-reform ow anym , a część w 
nabożeństw ie ew angelicko-1® 
-augsburskim  w W arszawie. 
N atom iast ks. prezydent E. 
Meili ostatnie dwa dni poby­
tu  w  Polsce (28—29 V) spędził 
w  Zelowie, gdzie obradow ał 
doroczny Synod Kościoła E­
w angelicko - Reformowanego. 
Celem wizyty delegacji zu- 
rychskiego Kościoła reform o­
w anego było naw iązanie bliż­
szych kontaktów  z Kościołami 
zrzeszonymi w  PRE, zw łasz­
cza z reform ow anym i i p ra ­
wosławnym i, oraz. zapoznanie 
się z ogólną sy tuacją poliitycz- 
ną, społeczną i gospodarczą 
naszego kraju. P ierw sza w izy­
ta  4-0'Sobowej delegacji Koś­
cioła zurychskiego pod prze­
wodnictwem  ks. prezydenta 
E. Meili m iała m iejsce w  paź­
dzierniku 1982 r.

SPOTKANIE POŚWIĘCONE 
ZGROMADZENIU 
W VANCOUVER

W dniu 20 m aja br. w  sie­
dzibie Polskiej Rady Ekum e­
nicznej w W arszawie odbyło 
się spotkanie poświęcone VI 
Zgrom adzeniu Ogólnemu
Światowej Rady Kościołów, 
k tó re  na przełom ie lipca i 
sierpnia br. zbierze się w 
V ancouver (Kanada). R eferat 
dokonujący podsum owania 
działalności ŚRK międizy V a 
VI Zgrom adzeniem  Ogólnym 
(1975—1983) oraiz om aw iający 
ak tualny  stan  przygotow ań do 
posiedzenia w  Vancouver 
przedstaw ił członek K om itetu 
Naczelnego, bp Jerem iasz (Jan 
Anchi!miu'k) z Polskiego A uto­
kefalicznego Kościoła P raw o­
sławnego. Podczas dyskusji 
stw ierdzono, że zachodzi pilna 
potrzeba zorganizow ania przy­
najm niej jeszcze jednego spot­
kania w szystkich osób udają­
cych się do Vancouver. W VI

Zgrom adzeniu Ogólnym ucze­
stniczyć będą delegaci nas tę ­
pujących Kościołów: Polskie­
go Autokefalicznego Kościoła 
Prawosław nego, Kościoła E­
w angelicko-A ugsburskiego. 
P rzew idziany jest także u ­
dział przedstaw icieli Polskiej 
Rady Ekum enicznej.

PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA

PRZYJĄŁ ZARZĄD PRE

Przew odniczący Rady P ań ­
stwa prof. H enryk Jabłoński 
przyjął 10 m aja br. członków 
nowo w ybranego Zarządu 
Polskiej Rady Ekum enicznej: 
bp. Janusza ‘ Narzyńskiego, 
prezesa PRE, zw ierzchnika 
Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego, abp. Bazylego, w i­
ceprezesa PRE, m etropolitę 
Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosław nego, ks. 
Edw arda Czajko, w iceprezesa 
PRE, prezesa Rady Zjedno­
czonego Kościoła Ewangelicz­
nego, bp. Tadeusza M ajew ­
skiego, skarbnika PRE, 
zw ierzchnika Kościoła Polsko- 
katolickiego, ks. Zdzisława 
Paw lika, sekretarza PRE. W 
spotkaniu uczestniczył rów ­
nież prezes honorowy PRE — 
ks. prof. dr Witold Benedyk- 
towicz, superin tendent naczel­
ny Kościoła Metodystycznego, 
a także ks. prof. d r Jan  
Niemczyk, rek to r C hrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej.

W spotkaniu w ziął udział 
sek re tarz  Rady Państw a — 
Jerzy Szymanek. Urząd do 
Spraw  W yznań reprezentow ali

m in iste r Adam Łopatka, k ie­
row nik Urzędu oraz dyrektor 
zespołu w yznań nierzym sko- 
-katolickich Tadeusz Dusik. 
Uczestnicy spotkania poinfor­
m ow ali przewodniczącego R a­
dy Państswa o k ierunkach  do­
tychczasowej działalności e- 
kumemiczmej, pokojowej i hu ­
m anita rne j Polskiej Rady E ­
kum enicznej w k ra ju  i za 
granicą oraz p rzedstaw ili za­
m ierzenia na przyszłość. Mó­
wiono również o złożonej sy­
tuacji k ra ju  i zapew niono o 
kontynuow aniu poparc ia dla 
dzilałań konisolidiujących nasze 
społeczeństwo. P rzew odniczą­
cy Rady Państw a bardzo w y­
soko ocenił osiągnięcia PRE, 
pogratulow ał zdobytego au to ­
ry tetu  w  k ra ju  i za granicą, 
życzył PRE i jej Kościołom

członkowskim dalszej owocnej 
pracy n a  niw ie ekum enicznej, 
patriotycznej, pokojowej i h u ­
m an ita rne j. W uznaniu  wybita 
nych zasług ks. prof. d’r. W. 
Benedyktów  i cza w  okresie
pełnienia obowiązków prezesa 
PRE w  latach 1975—1983, 
przewodniczący Rady P ań ­
stw a udekorow ał go Krzyżem 
K om andorskim  O rderu O dro­
dzenia Polski.

DR FILIP POTTER
O ZGROMADZENIU 

W VANCOUVER

S ekretarz generalny Św iato­
wej Rady Kościołów, dr Filip 
Potter, w  w yw iadzie dla 
szw ajcarskiego tygodnika „La 
Vie p ro testan te” — stw ierdził,

że tem at VI Zgrom adzenia 
Ogólnego Światow ej Rady 
Kościołów — „Jezus Chrystus
— życiem św ia ta’1- — jest w y­
zwaniem  rzuconym światu, 
który kultyw uje śmierć. Zgro­
m adzenie będzie m usiało  pod­
jąć „centralne zagadnienie 
dotyczące rzeczywistego zaan­
gażow ania Kościołów”. Trzeba 
się będzie zająć również sto­
sunkiem  Kościołów do pań­
stwa i społeczeństwa. U chw a­
lenie przez Ra,ćfę P rogram u 
Zw alczania Rasizm u określił 
d r F. P o tte r „symbolicznym 
czynem”, sposobnością do 
zbadania głębi i autentycznoś­
ci’ w iary. Dziesięcioletnie 
spraw ow anie funkcji sek re ta­
rza generalnego nazw ał „bo­
lesnymi latam i pośród wzbu­
rzonego św ia ta”.



Jem y go kilka razy dziennie 
w  różnych postaciach. Pod­
św iadom ie s ta ram y się dbać
o to, aby się nie m arował, nie 
był w yrzucany n a  śm ietnik. 

Do dziś dn ia w niektórych polskich domach 
kaw ałek chleba-, k tóry  upadł n a  ziemię, ca­
łuje się i przeprasza. N iektórzy ciągle p il­
nują, aby n ie odw racać chleba „do góry no­
gam i” i oburzają się, gdy ktoś w bija  nóż 
w bochenek. Nie można wyobrazić sobie do­
żynek bez okazałego, pięknego bochna. D la­
czego? Skąd bierze się w europejskim  kraju  
w końcu XX w ieku ten dziwny i głęboki 
szacunek do chleba, pożywienia przecież po­
wszechnie dostępnego?

W polskiej i w  ogóle słow iańskiej trady ­
cji kulturow ej chleb był sym bolem  pożywie­
nia, a także dostatku i pomyślności. Nie za­
wsze bowiem i n ie  d la  wszystkich był poży­
wieniem  podstawowym  i codziennjon. W 
biedniejszych częściach k ra ju  jeszcze przed 
kilkudziesięciom a la ty  pojaw iał się w domu 
jedynie w  w iększe święta. T aka sy tuacja p a ­
now ała n a  przykład  na K urpiach, co po­
tw ierdzają zapiski z 1936 roku : „Życie K ur­
piów jest w ięcej niż skrom ne. Jad a  on 
zwykle kapustę i karto fle i barszcz, potrzeba 
już dom u zamożnego, aby w  nim  znaleźć k a ­
wałek czarnego chleba”.

Chleb pieczono z grubo m ielonej m ąki 
pszennej, żytniej, jęczm iennej, ow sianej, a 
naw et kukurydzianej. Do m ąki dodaw ano 
różne tzw. „przym ieszki”, aby powiększyć ob­

Chleb
jętość pieczywa. Były to: ugotowane i p rze­
ta rte  ziem niaki, m ąka z grochu, fasoli, so­
czewicy, a naw et kapusty, cebuli czy otrąb  
i plew. Na przednówku i w okresach głodu 
dodawano perz, lebiodę, korę niektórych 
drzew. N ajprostszą form ę pieczywa — góralski 
„moskol” — można było spotkać w dolinie 
now otarskiej jeszcze w  okresie m iędzyw ojen­
nym. Był to placek owsiany, jęczm ienny lub 
żytni, pieczony z dodatkiem  gotowanych 
ziemniaków.

Chleb piekło się najczęściej raz na ty ­
dzień, w sobotę, aby  w  niedzielę był już go­
towy i świeży. Dawniej — jeszcze na począt­
ku XX w. — gdzieniegdzie pieczono bochny 
ogromne do  20 funtów  (8 kg). Powszechnie 
pieczono bochny siedm io-, ośm iofuntowe po­
sypywane czarnuszką, km inkiem  lub m a­
kiem. Przestrzegano zwyczaju, aby pierw sze­
go w yjętego z pieca bochna n ie k rajać no­
żem, ale łam ać ręką. Od spodu w yjętego 
bochna robiono znak krzyża i mówiono: „W 
imię Ojca i Syna niech n ie  zostanie ani 
kruszyna. Spożywajcie z Bogiem”. W Łowic­
kiem przywiązywano dużą wagę do okolicz­
ności, w jakich zebrano m ąkę n a  chleb. N aj­
chętniej używ ano m ąki ze zboża sprzątn ię­
tego w czasie p ięknej słonecznej pogody, 
gdyż uważano, że jest jaśniejsza i bardziej 
wydajna.

Dobrze upieczony chleb był najw iększą du­
mą gospodyni. Powszechnie uważano, że do­
póki panna nie potrafi upiec chleba, dopóty 
nie nadaje się do m ałżeństw a. Ale upieczenie

„Kto na chleb ręką robił, usi 
z aniołem  
W  niebie za deiikackim wszei
rozkoszy stołem ’

dobrego chleba n ie było spraw ą ła tw ą i w y­
magało w ieloletniego doświadczenia.

Chleb odgrywał dużą ro lę w obrzędowości 
dorocznej. Począwszy od Bożego Narodzenia 
(istnieje przypuszczenie, że dzielenie się o­
płatkiem  przy W igilii jest u nas zmodyfiko­
wanym  starym  zwyczajem dzielenia się p ie­
czywem obrzędowym) poprzez św ięto św. 
Agaty (tego dnia święcono w kościele chleb 
i sól), pierw szy dzień wiosny (pieczenie d rob ­
nych przedm iotów  z ciasta w łaśnie w  dniu, 
w którym  ziem ia budzi się do życia i przy­
w abianie za ich pomocą bociana, będącego 
znakiem dobrobytu i płodności), W ielkanoc 
(kiedy to  przepisow ą „paskę '’ niesiono razem  
z pisankam i i chrzanem  do święcenia) 
Dzień Zaduszny (na terenach wschodnich 
tzw. „dziady”, n a  które przygotow yw ano spe­
cjalny „chleb um arłych”, dzień św. A ndrzeja 
(kiedy to w  w ielu w różbach m atrym onial­
nych główną rolę odgrywał chleb) i inne.

Chleb towarzyszył również rozpoczynaniu 
najw ażniejszych prac gospodarskich. Górale 
beskidzcy przygotowując się do pierwszej 
orki wynosili pług poza obejście, w racali do 
zagrody i założywszy n a  woły jarzm o daw ali 
im chleb i miód, aby były silne. Podobnie 
na ziemi sieradzkiej pierw sza orka była 
czynnością w yraźnie zrytualizowaną. „Gospo­
dyni tego dnia, kiedy m ąż pierwszy raz  idzie 
w  pole, n ie  daje nikom u ognia z  chaty, sam 
zaś gospodarz bierze bochen chleba, staw ia 
w m iejscu, gdzie zaczyna orać i prosi wzno­
sząc oczy ku niebu, aby  Bóg dał m u tyle w 
przyszłym plonie, by starczyło d la niego, dla 
rodziny i d la  p taka”. Bochenek, złożony na 
pierwszej skibie, m iał sw e cenne w łaściwoś­
ci przekazyw ać ziemi.

Chleba n ie  mogło zabraknąć także przy 
rozpoczynaniu zbiorów. Czynność ta, zwana 
popularnie zażynkami, podobnie jak pierwsza 
orka, była obw arow ana licznymi nakazam i 
magicznymi. Żniwo rozpoczynała kobieta, a 
więc osoba, k tóra piecze chleb. Podobnie jak 
oracz, żn iw iarka przynosiła na pole chleb, 
który pozostawał na polu jako ofiara.

Zwieńczenie roku gospodarczego, dożynki, 
każdem u kojarzą się z dużym bochnem  chle­
ba. W centralnej Polsce „gdy dożną, robią 
na polu «przepiórkę», «plankop'kę» P ęk  kło-
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dzie

Chleb w tradycji ludowej

sów ubiera ją  kw iatam i i w tykają do  dołu ga­
łązki jarzębiny z jagodami. Dokoła płankopki 
uk ładają kam yki, jeden przy drugim, a w 
środku kładą duży kam ień płaski (oznacza­
jący stół) zasłany białym płótnem , niby obru ­
sem. Na tym  kam ieniu k ładzie się kaw ałek 
chleba, aby znowu za rok dożąć żyta za s ta ­
rym chlebem ”. Ta dziw na konstrukcja ka­
m ienna jest — jak  sugeruje autor dokonane­
go w  okresie m iędzywojennym  opisu — od­
w zorow aniem  stołu i m iejsc do siedzenia. 
Pozostawienie tam  chleba zapewnić m iało 
lepszy plon w  przyszłym  roku. Był to  rów ­
nież ak t dziękczynienia za urodzaj w  roku 
obecnym.

Symboliczny był zwyczaj m ielenia m ąki za­
raz z pierwszego snopa i pieczenia z niej 
chleba. Chleb taki zanoszono do kościoła, 
gdzie składano go na ołtarzu  i proszono księ­
dza o  .poświęcenie. N astępnie dzielono rów ­
no między księdza i wszystkich członków ro­
dziny, ta k  by 'każdy dostał kawałeik. Gdzie 
niegdzie pieczono dw a chleby, jeden zosta­
w ał w kościele, a drugi w racał do  domu i tu  
dopiero był dzielony. W ymowa takiej ofiary 
z pewnością jest jeszcze w yraźniejsza.

W zestaw ieniu szeregu św iąt cyklu dorocz­
nego, chleb zawsze pojaw ia się jako m ateria 
służąca do kom unikow ania się z innymi, po- 
zaludzkim i św iatam i. Raz w ystępuje w roli 
ofiary d la  dusz przodków, jak  podczas za­
duszek, kiedy indziej jako wspólne wszyst­
kim  bytom pożywienie łączące cały św iat w 
dzień Bożego Narodzenia, to  znowu jako ro ­
dzaj nagrody, gdy wręcza się dzieciom m ałe 
bułeczki.

W ażną rolę pełnił chleb, rów nież w obrzę­
dach rodzinnych. Towarzyszył narodzinom  
dziecka, obrzędom weselnym i pogrzebowym. 
Bardzo isto tna była rola chleba przede 
wszystkim w  obrzędach weselnych. W Biało­
stockim  przed w yjazdem  w sw aty  pieczono 
chleb ze zboża specjalnie n a  ten  cel zm ie­
lonego w żarnach. Chleb ten  sw atowie kładli 
na stole. Jeśli następow ała zgoda, rodzice 
dziewczyny przekazyw ali ten chleb córce, 
ona zaś k ład ła go na trag a rzu  (główna belka 
podtrzym ująca strop, na k tórej składano Bi- 
bilę i inne ważne i św ięte przedm ioty), gdzie 
leżał już do zaręczyn. Sam a zaś daw ała sw a­

tom swój chleb, k tóry  ci także powinni byli 
przynieść na zaręczyny... Po w ym ianie chle­
bów i wypiciu wódki um ow a była już przy­
pieczętowana i n iełatw o było ją  zerwać. Te­
raz daw ano na zapowiedzi i w domu dziew ­
czyny urządzano zaręczyny. Najważniejszy 
ich m om ent łączy się w łaśnie z tym chlefoem. 
k tóry w ym ienili swatowie. M atka dziewczyny 
kładła na stole dw a chleby jeden na drugim, 
a na nich białą chustkę, na k tórej narzecze­
ni kładli dłonie. Wówczas starosta  w iązał im 
ręce i błogosławił ich, za nim  błogosławili ro­
dzice i wszyscy obecni. Teraz s ta rosta  dzielił 
chleb i daw ał najp ierw  młodemu, potem  mło­
dej i wszystkim obecnym.

Już w tych w stępnych, jeszcze przedślub­
nych poczynaniach w idać ogromną rolę chle­
ba. Jest tym, co uśw ięca i zatw ierdza zawie­
rane umowy, a  jednocześnie leży u podstaw 
zawieranego związku. Zarow no tu, na począt­
ku, jak  i później w  całym obrzędzie weselnym 
chleb będzie skupiał w sobie wartości takie 
jak  dostatek, płodność, kontak t z opiekuń­
czymi duszam i zm arłych. Jednocześnie jest 
końcowym efektem  pracy  na roli, k tóra bę­
dzie podstaw ą u trzym ania nowo zakładanej 
rodziny. Cała jego sym bolika dotyczy w grun­
cie rzeczy przyszłości te j rodziny.

Jak  m ówią ludowe m ity chleb był tym  ro ­
dzajem  pram aterii, z k tórej Bóg stw orzył 
człowieka. Ciasto chlebowe posłużyło Bogu v 
jako surowiec do stw orzenia kobiety. W ierze­
nie to znakom icie podkreśla związek między 
kobietą a chlebem.

W większości daw nych ku ltu r upraw ą zie­
mi zajm ow ała się płeć piękna. Mężczyzna 
staw ał się rolnikiem  wówczas, gdy do obrób­
ki roli zaczęto używać zaprzęgów zwierzę­
cych. Jedynie też kobiety tru d n ią  się w ypie­
kiem  chleba. „Solidarność m istyczna między 
płodnością ziemi, a  płodnością kobiety stano­
wi jedną z zasadniczych in tu icji tego co moż­
na by nazw ać świadomością ag ra rn ą” — n a ­
pisał religioznaw ca M ircea Eliade. Dodaje 
potem: „Zjawisko społeczne i kulturow e, zna­

ne pod nazw ą m atriarchatu , w iąże się z od­
kryciem przez kobietę upraw y roślin. To ko­
bieta pierw sza zaczęła upraw iać rośliny n a ­
dające się do spożywania. Ona to z natu ry  
rzeczy sta je  się w łaścicielką ziemi i plonów. 
Znaczenie m agiczno-religijne i w ślad za nim  
dom inacja społeczna kobiety m ają  wzorzec 
kosmiczny i obraz M atki Ziem i”.

Mimo iż człowiek posiadł znajomość u p ra ­
wy wielu roślin, jednak zboże, podstawowy 
surowiec do w ypieku chleba, nasycone jest 
największym  znaczeniem symbolicznym. Sło­
wo chleb oznacza nie ty lko produkt spo­
żywczy. Mówimy „pracować na chleb”, „mieć 
na chleb”, „pójść za chlebem ”, przy czym 
słowo to oznacza tu naczelną wartość, jaką 
jest życie. Uważano też, że w zajem ne obdaro­
wywanie się pieczywem jest w arunkiem  
istnienia św iata. Polskie przysłowie m ów i: 
„Jak chleb zginie, to  i św iat zginie”.

Chleb jako d a r  boski lub też jedna z po­
staci Boga trak tow any był jako żywa istota
o właściwościach sakralnych. Kiedyś czło­
wiek produkujący w szystko w łasnym i ręka­
mi i głęboko osadzony w krajobrazie zarów­
no przyrodniczym, jak  kulturow ym  czuł, że 
należy do kosmosu, dotyka jego tajem nic i 
żyje według jego praw . Przeżyw ał oczywiście 
niepokój o swój byt, ale jednocześnie w ie­
rzył, że jest to  tylko jeden, a nie jedyny, z 
możliwych bytów. Dziś ten sam  człowiek 
produkuje więcej i łatw iej, ale myśl o kon­
takcie z kosmosem napaw a go lękiem, gdyż 
nie wierzy tak,, jak  jego przodkowie w mo­
żliwość sterow ania tym  kontaktem . Jeśli i 
dzisiaj cału je chleb, 'który niechcący upuścił 
na ziemię, to  nie dlatego, że w ierzy w  jego 
boskie pochodzenie, ale przez szacunek dla 
chleba, jaki zaszczepili mu rodzice. Zapewne 
u podstaw  tego szacunku leży w łaśnie s ta ­
re przekonanie o boskości chleba.

Oprać, na podstawie książki J. K. Kubia­
ków „Chleb w tradycji ludowej”

EWA STOMAL
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P s y c h o s o  m o t y k a
Rodowód tego słowa wywodzi się od dwóch pojęć greckich. 

P ierw sze z nich to ^psyche” oznaczające duszę, drugie „som a” czyli 
ciało. M ianem  chorób psychosom atycznych zwykło się w  m edycynie 
określać te  stany chorobowe narządów , 'które są zw iązane lub są n a ­
stępstw em  przeciążenia psychiki chorego. Tak w ięc choroby psycho­
somatyczne, choć w yw ołane przyczynam i 'psychicznymi, będą jednak  
chorobam i „cielesnym i”.

O przykłady nietru'dno. Z nany na wyższych uczelniach jest fakt 
pow staw ania zaburzeń żołądkow o-jelitow ych u studentów  oczekują­
cych na egzamin... Powszechność tego zjaw iska w yklucza przypusz­
czenie, że objaw  ten może być przypadkow ym  zbiegiem  okolicznoś­
ci. M am y tu  konsekw encję wpływu, ja k  stan  psychiczny studenta 
w yw iera na czynności m otoryczne jego jelit. W arto  tu  dodać, że u 
w ielu ssaków stan  lęku lub niepokoju w yw ołuje podobną reakcję ze 
strony  jelit. Inne pow szechnie znane przykłady to  choćby gw ałtow ne 
czerw ienienie się osoby przyłapanej na kłam stw ie, bądź nagłe pobled­
nięcie tw arzy w  chwili p rzerażenia, lub łzy „sam e” napływ ające do 
oczu w  chwili oglądania w zruszającego filmu, albo bicie serca od­
czuwane w chw ilach niepokoju, przestrachu, czy silnego w zruszenia 
lub w reszcie pocenie się dłoni na fotelu dentystycznym , zanim  den­
tysta przystąpi do zabiegu.

Można powiedzieć, że te  przykłady w ykazują już w pływ  psychiki 
na działalność naszych narządów , ale od łez w zruszenia czy ru ­
m ieńca w stydu jeszcze daleko do stanu chorobowego. Jeśli jednak  
w yobrazim y sobie, że zakłócenia równow agi psychicznej pow stające 
na przykład w  trudnych  konfliktow ych sytuacjach pow tarzają się 
często i w ielokrotnie, w yw ołują one określoną niekorzystną reakcję 
organizm u w  postaci zaburzeń w  czynnościach narządów  w ew nętrz­
nych. T rudho w ykonyw ać dośw iadczenia tego rodzaju  na ludziach, 
ale samo życie „w ykonało” takie doświadczenia. Można więc po­
służyć się statystyką faktów . Na przykład  lekarze angielscy stw ie r­
dzili, że w okresie w ojny, w  czasie nękających nalotów  n a  Anglię, 
ogrom nie zwiększyła się ilość zachorow ań na ow rzodzenie żołądka 
i dw unastnicy, a objawy u chorych były znacznie cięższe, niż 
uprzednio przed nalotam i, chociaż już w  czasie trw an ia  wojny. 
Bodźcami były zakłócenia rów now agi psychicznej (strach, niepokój, 
zdenerw ow anie).

W ielka ilość schorzeń zwanych ogólnie nerw icam i należy w łaśnie 
do chorób psychosom atycznych. O bjaw y nerw icy serca u osób prze­
żywających jak ieś krytyczne m om enty swego życia, uporczywa bez­
senność i bóle głowy u osób sta le napiętych nerw ow o i przem ę­
czonych, ow rzodzenie żołądka z tego sam ego powodu, to  w łaśnie 
objaw y psychosomatyczne. D latego tak  bardzo w ażne dla zdrow ia 
jest u trzym anie równowagi psychicznej (nerwowej) naw et w tru d ­
nych sytuacjach. U m iejętność spojrzenia na wszystko z dystansu, 
odsuw ania od siebie, jak  tylko to  możliwe wszystkiego co denerw uje 
i „s tresu je”. A przy odpow iednim  „ustaw ien iu  się” m ożna w  dużej 
m ierze osiągnąć korzystną dla naszego zdrow ia postaw ę dystansu.

A. M i

A  to ciekawe

B i o r y t m y
W latach pięćdziesiątych naukowcy, a i dziennikarze na 

zachodzie Europy przypom nieli sobie o  stare j, jeszcze XIX 
wiecznej hipotezie, k tó ra  przew iduje „dni krytyczne”.

W edług tej hipotezy każdy człowiek od urodzenia podle­
ga okresowym, dającym  się przewidzieć, w ahaniom  sp raw ­
ności i wydolności psychofizycznej. Chyba zresztą każdy 
z nas zauważył u siebie, że po  okresach dobrego sam opo­
czucia i nastro ju  czujem y się nagłe, bez w yraźnej przyczy­
ny gorzej, łatw iej się denerw ujem y, trudniej nam  się sku­
pić i m niej w ydajnie pracujem y.

W ielu uczonych w różnych k rajach  zainteresow ało się tym 
zjaw iskiem , by po w ielu  latach badań  testow ych w yodręb­
nić wreszcie trzy  tagemnicze ry tm y  charak teryzujące wiszel- 
kie działania człowieka. Rytmy te  naziwano b i o r y t m  a ­
m i.

W yodrębniono więc n ie  ty lko „dni krytyczne”, ale w  ogóle 
trzy różnorodnie trw ające  rytm y:

23-dniowe — w pływ ające na siłę, energię, kondycję i w y­
trzym ałość fizyczną;

28-dniowe- em ocjonalne kształtu jące nasz nastrój, po­
budliwość, in tu icję;

33-dniow e-intelektualne oddziaływ ujące na pamięć, kon­
centrację i dyspozycje twórcze.

P raw dopodobnie te wielodobowe cykle pow stają w  dniu 
urodzenia i przebiegają w  dwóch fazach: wysokiej i n iskiej, 
z których pierw sza jest dodatnia, a druga ujem na.

T ak więc w  23-dniowym .cykl-u fizycznym jedenaście i  pół 
d o ty  sprzyja intensyw nem u wysiłkowi fizycznem u i tre n in ­
gowi sportow em u. Na ten  w ięc okres należy planować 
wszelkie duże w ysiłki fizyczne, w  pozostałe dni należy 
zm niejszyć aktywność i ograniczyć nadm ierne wysiłki.

28-dniowy cykl em ocjonalny odpow iada m iesiącowi księ- 
życowehiu i w iąże się z cyklem m enstruacyjnym  kobiet. 
W 14 „pom yślnych” dniach tego biorytm u kobiety, zresztą 
podobnie i mężczyźni, m ają  dobry nastró j, są optym istycz­
nie nastaw ieni i bezkonfliktow o w spółdziałają z otocze­
niem. Pozostałe 14 dni charak teryzuje się gorszym n as tro ­
jem, zniechęceniem, apatią .

33-dniowy biorytm  w ciągu pierwszej „pom yślnej” fazy 
trw ające j 16,5 doby charak teryzu je  się tym, że ła fw iej się 
w tedy uczyć, zapam iętywać, rozw iązyw ać trudne  problemy. 
Pozostałe dni to okres pewnych trudności w pracy in telek­
tualnej.

Dni, w których przechodzim y z Okresu zwiększonej 
spraw ności do zm niejszonej, określa  się jako  „ d n i  k r y ­
t y  c z n  e”.

Szczególnie uczeni japońscy zainteresow ali się hipotezą 
biorytm ów  i oni pierw si spóbowali zastosować obliczenie 
biorytm ów w  praktyce. Na podstaw ie ich badań  i publikacji 
m ożna sądzić, że ponad 70° 0 w szystkich w ypadków  zdarza 
się w  dni krytyczne, a więc w yw nioskow ali oni, że w arto  
znać swoje biorytm y i przew idując dni krytyczne specjalnie 
nasilić uwagę. W praktyce w Japonii na przykład  kierowcy 
T ow arzystw a T ransportow ego „Ohm i” gdy przychodzą na 
sw oją zmianę, zaw"sze paru  z nich o trzym uje k arty  ostrze­
gające, żeby byli szczególnie ostrożni prow adząc autobus, 
ponieważ w  tym  dniu przypada ich „krytyczny dzień”.

Podobne badania w  Polsce prow adził w  kopalniach węgla 
kam iennego inż. K azim ierz M ruk, w  latach 70—72, o ile 
jednak  mi wiadom o, nie zastosow ano w yników  badań w 
praktyce.

Z wyliczeń w ynika, że dzień krytyczny jednego z trzech 
biorytm ów  przypada m niej w ięcej co 6 dni, natom iast pod­
w ójnie krytyczny (dwa biorytm y równocześnie) sześć razy 
do roku, najgroźniejszy zbieg 3 niepomyślnych biorytm ów 
zdarza się raz na rok.

Samo obliczenie własnych biorytm ów jest zbyt skom pli­
kowane, by móc go tu  podać. Zainteresow anych odsyłam do 
pracy B. Kiełczew'skiego i J. Boguckiego „Zarys biom eteo- 
rologii sp o rtu ” wyd. SiT 72 r. Autorzy podają tam  wzory 
obliczeń w łasnych biorytm ów  i przykłady obliczania.

W Zw iązku Radzieckim , podobnie zresztą w  Japonii i w 
k rajach  zachodnich, dla u łatw ienia każdorazowych obliczeń 
skonstruow ano tzw. zegar biologiczny nakręcany  co 8 dni, 
w 'którym tarcza podzielona jest na barw ne pola: czarne 
oznaczają biorytm  fizyczny — pozytywny, niebieskie — 
em ocjonalny pozytywny, zielone — intelektualny pozytywny; 
'kolor b iały n a  w szystkich tarczach oznacza fazę negatyw ną. 
Za pomocą takiego zegara m ożna obliczyć swój indyw i­
dualny ry tm  14 dni w cześniej.

A .M .
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Polacy 

na scenach świata

Nie tylko 
Kiepura

Mieliśmy zawsze znakom itych artystów... 
Tylko nie zawsze potrafiliśm y ich ocenić. 
N iedaw no T eatr W ielki w  W arszaw ie obcho­
dził 150-lecie swego istnienia. Ileż w spania­
łych artystów  przew inęło  się przez te  półtora 
w ieku. T rudno  doprawdy1 wyliczyć w spaniałe 
nazw iska gwiazd, jak ie  pojaw iły  się na sce­
nie przy placu T eatralnym ; m eteorów , które 
zabłysły i poleciały dalej podbijać św iat 
i tych, będących podporą te a tru  przez długie 
lata, św iadom ie rezygnujących z w ielkiej k a ­
riery  m iędzynarodow ej, bo tu, w  stolicy, byli 
najbardzie j potrzebni. Jednym  z nich był 
w łaśnie tenor Ju lian  Dobrski. On to bowiem
24 lutego 1833 roku, m ając niespełna 22 lata* 
zaśpiewał partię  Alm avivy podczas spektaklu 
opery: „Cyrulik Sewilski” pod ba tu tą  K arola 
K urpińskiego. Młody arty sta  szybko zdobył 
pozycję czołowego teno ra  stołecznej Sceny 
i ulubieńca publiczności. P rem iera  „H alki”, 
która odbyła się w  W arszawie 1 stycznia 
1858 r. była nie tylko trium fem  S tanisław a 
Moniuszki, sukces odniósł również Ju lian  Do­
brski w  p artii Jon tka (na jego w łasne ży­
czenie przetransponow anej na głos tenorow y 
przez kompozytora). Jak  ulubionym  był on 
śpiew akiem , św iadczy najlepiej jubileusz 
25-lecia pracy w  Operze W arszaw skiej i w rę ­
czony m u w tedy szczerozłoty w ieniec w ysa­
dzany drogim i kam ieniam i — dar wdzięcznej 
stołecznej publiczności.

Nie często się zdarza, aby rodzeni bracia 
zrobili oszałam iającą k a rie rę  artystyczną. A 
tak  się sta ło  w  la tach pięćdziesiątych ubie­
głego stulecia w  rodzinie Jana i Emilii 
Reszków w  W arszawie. Ich synowie Jan  
i Edw ard Reszke (tenor i bas) byli przez 
długie la ta  bożyszczami muzycznego św iata 
XIX stulecia.

Obu braci rozryw ały niem al dosłownie n a j­
znakom itsze tenory Europy i Ameryki, a  ich 
nazw isko w yry te zostało złotymi zgłoskami 
w historii M etropolitan  Opera w  Nowym 
Jorku, m ediolańskiej La Scali, londyńskiej 
Covent G arden, W ielkiej Opery Paryskiej. 
Nie trzeba chyba dodawać, że w ym ienione 
opery — to m iejsca spo tkań  najsłynniejszych 
głosów i najw iększych indywidualności ope­
rowego w ykonaw stw a; to  m iejsce nie tylko 
w spaniałych w okalnych kreacji, a le  też do­
skonałości — muzycznej przede w szystkim  — 
realizow anych tam  dzieł. Niegdyś M ekka 
także dla kompozytorów, do dziś — szczyt 
m arzeń wszystkich śpiewaków. W ystępować 
tam. oznaczało zaw sze nobilitację artysty  
operowego, jego w ejście do grona w ybranych
i najba.rdfciej cenionych.

Już tylko w ystęp w  m ediolańskiej La Scali 
stanow i najlepszy bilet wizytowy, dając ja k ­
by św iadectw o w ysok'ej rangi śpiewaka. 
U spraw iedliw ioną zatem  dum ą m oże cieszyć 
fakt, że na tych najsłynniejszych operowych 
sceinach św iata  gościła cała plejada znako­
m itych polskich artystów : sta tystyki tych te ­
atrów  w ym ieniają ponad dwadzieścia pols­
kich nazw isk — począwszy od W iktorii K la- 
m rzyńskiej aż do Teresy Żylis-Gary.

W arto jeszcze dodać, w racając do Jan a
i Edw arda Reszke, że obaj fenom enalni b ra­
cia wystąpili w  Operze W arszaw skiej w 1893 
roku.

Już u progu naszego stulecia praw dziwym  
ulubieńcem  La Scali przez cztery kolejne 
sezony był A dam  Didur, jeden  z n a jw sp a­
nialszych artystów  w  dziejach sztuki śp ie­
waczej. Jego droga do w ielk iej karie ry  była 
niem al sensacyjna. Pochodził z Woli Sękowej 
pod Sanokiem, gdzie urodził się w 1874 roku. 
M iał niezam ożnych rodziców i o  studiach nie 
było mowy... A jed n ak  uczył go w ybitny pe­
dagog W alery Wysocki, nauczyciel m.in. także 
Jan in y  Korolewicz-W aydowej i Heleny Zbo- 
ińskiej-R uszkow skiej. O jego pierw szych n a ­
ukach oraz wyjeźdfcie na stud ia do Włoch 
zdecydował... pew ien urzędnik  kolejowy, m i­
łośnik śpiewu, odkładający z comiesięcznej 
pensji pieniądze na naukę dla A dam a Didura.
I trzeba przyznać, że D idur swego dobro­
czyńcy n ie zawiódł... P o  w ygaśnięciu jego 
4-letniego k o n trak tu  w  m ediolańskiej La 
Scali, przez parę lat był solistą Opery W ar­
szaw skiej. Było to  w la tach  1899-1903. Potem  
przez lat 15 był czołową gw iazd^ M etropo­
litan  O pera w  Nowym Jorku. W ystępował 
tam  m.in. pod batu tą A rtu ro  Toscaniniego, 
partnerow ał sam em u Enrico Caruso, z k tó ­
rym  był zaprzyjaźniony. W czasach swojej 
szczytowej kariery  cieszył się w iększą popu­
larnością w  A m eryce i Europie, jak  rosyjski 
„król basów ” F iodor Szalapin.

M ieliśmy zawsze w ielu w spaniałych teno­
rów. godnych następców  naweft sam ego Jana 
Reszke. Jednym  z nich był S tanisław  G rusz­
czyński, zm arły praw ie w  zapom nieniu w  lu ­
tym  1959 r. w  M ilanów ku koło W arszawy. 
W czasach swej szczytowej karie ry  fascyno­
w ał nie ty lko  w arszaw ską i zagran ;czną pu ­
bliczność swoim głosem i. niezw ykłym  ta len ­
tem  aktorskim . Do grona jego wielbicieli 
zaliczali się dwaj inni w spaniali tenorzy: 
B eniam ino Gigli i Jan  K iepura. N iezrów na­
nym tenorem , niezw ykłą pam ięcią m uzyczną 
oraz instynktow ym  wyczuciem  sceny obda­
rzyła artystę  sam a natu ra . W spaniały tenor 
zbierał hołdy i uw ielbienia wszędzie, gdzie 
śpiew ał — a śpiew ał najczęściej za granicą. 
W B erlinie rozentuzjazm ow any tłum  wy- 
przągł konie z jego powozu, aby odwieść go 
do hotelu, a. śpiew ał w tedy po polsku partię 
Lohengrina W agnera.

A karie ra  S tanisław a Gruszczyńskiego 
również była niecodzienna. Ten syn chłopa z 
W ileńszczyzny przyjechał pewnego dnia do 
W arszawy, szukać szczęścia. Zatrudniony ja ­
ko kelner... w  Hotelu Angielskim. Zaintereso­
w ał się jego ta lentem  jeden z gości hotelo­
wych i polecił chłopca do operetki, gdzie 
m iał nie tylko znajomości, ale również n ie­
zwykłe wyczucie, że jego protegowany zosta­
nie w ielkim  artystą... Już w następnym  roku
24-letni S tanisław  Gruszczyński śpiewa Ra- 
dam esa w  „Aidzie” Verdiego na scenie Ope­
ry  przy placu Teatralnym  — co w tak  k ró t­
kim czasie nie zdarzyło się nikom u! Było to 
w 1916 r. A rtysta od tego czasu, nie licząc 
zagranicznych sukcesów, staje się filarem  
Opery W arszawskiej, później śpiew ając n a j­
częściej, dzieląc miejsce z innym  tenorem  — 
znakom itym  Ignacym  Dygasem.

Ignacy Dygas debiutow ał w W arszawie 
moniuszkowskim Jontkiem  w „Halce” w

1905 r. Śpiew ając we Włoszech, ojczyźnie 
najsław niejszych tenorów  św iata, zdobył so­
bie niezw ykłą popularność. Do tego stopnia 
naw et — że w teatrach  trzeba było zmienić 
program  kolejnych spektakli, aby „niezrów ­
nany” polski a rty sta  mógł tam  występować 
dłużej.

Odnosił też Dygas w ielkie sukcesy w car­
skiej Rosji. Noszono go dosłownie na rękach 
za kreacje w „Damie P ikow ej” Czajkowskie­
go. Na początku roku 1919 Ignacy Dygas 
powrócił n a  stałe do k raju  aby  związać się 
z Operą W arszawską, k tórej był w ierny  do 
końca kariery. Na czołowych włoskich sce­
nach odnosiła również trium fy niezapom nia­
na polska sopranistka koloraturow a Ada Sa­
ri, aby w 1923 r. uwieńczyć je  występem  w 
La Scali w  „C zarodziejskim  flecie” pod b a­
tu tą  samego Toscaniniego. K oloraturow y so­
pran sław nej artystk i rozbrzm iew ał też czę­
sto na scenie przy placu T eatralnym  w latach 
1914—1939. Jedna z najsław niejszych śpie­
waczek XX wieku, jeżdżąc dosłownie po ca­
łym świecie, nie zapom inała nigdy o swojej 
ojczyźnie.

G w iazdą La Scali sta ła się, osiadłszy na 
stałe w e Włoszech, prim adonna Opery W ar­
szawskiej — Salom ea K ruszelnicka, pierwsza 
na włoskich scenach odtwórczyni tytułowych 
ról w operach Ryszarda Straussa. Podziw ia­
no tam  również w spaniały a lt K aroliny Pie- 
traszew skiej, i znowu tenora A leksandra 
Bandrowskiego oraz przepiękny sopran H ele­
ny Zboińskiej-Ruszkowskiej.

Również w  La Scali, pod batu tą  Toscani­
niego, w ystępował S tefan B elina-Skupniew - 
ski — jako T ristan, i zapom niana już we 
własnym  kraju  — Rosa — Raisa, — pierw ­
sza odtwórczyni roli Turandot.

W latach trzydziestych oklaskiw ała pu­
bliczność La Scali Jan a  Kiepurę, a jeszcze 
później — innego polskiego tenora  Tadeusza 
Bawoła, występującego tam  pod pseudoni­
mem Franco Beval. W racając jeszcze do Jana 
K iepury w arto  dodać, że m iał on swój debiut 
w łaśnie przy placu Teatralnym  w Teatrze 
Wielkim. Wobec nieprzem ijającej sławy, jaką 
potrafił sobie zapewnić i legendy, jaka  go 
otacza do dzisiaj, w arto  chyba przytoczyć 
fragm enty  recenzji po jego występie w 
„Fauście” Gounoda, gdzie w ystąpił w  partii 
ty tułow ej. Recenzje o tym  „sław nym ” debiu­
cie zam ieściła n iem al cała w arszaw ska prasa. 
Podobno jednak tylko „K urier Poranny” z 
dn ia 12.11.1925 r. ocenił przyszłego wielkiego 
artystę  pozytywnie. Tylko dziennikarz z po­
pularnego dziennika dopatrzył się w  młodym 
debiutancie olbrzym ich możliwości... pisząc 
tak: „M łody śpiewakj o niezbyt obfitym, ale 
dźwięcznym, w yrów nanym  i swobodnie w y­
sokie tony obejm ującym  głosie — posiada 
poczucie śpiewności, n a tu ra ln ą  frazę lirycz­
ną, bez przesady rozlewności. Pan K iepura 
m a niezaprzeczony ta len t śpiewacki, który 
zasługuje na troskliw e pielęgnowanie go. 
Sym patyczny w ygląd artysty  dostrajał się do­
brze do całości przedstaw ienia, starannego 
pod każdym względem ”.

dokończenie na s. 12
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125 rocznica urodzin MICHAŁA KAJKI
Ten b ra t uciemiężonego ludu M azowsza pruskiego urodził 

się 27 w rześnia 1858 roku w Skomacku koło Ełku. Pochodził 
z ubogiej rodziny chłopskiej. Zarobkować zaczął bardzo wcześ­
nie. Sam nauczył się ciesiołki u sam orodnych m ajstrów , w ędru­
jąc od wioski od wioski. K iedy zaś zabrakło pracy, szedł przez 
zieloną granicę do pobliskich wiosek kurpiow skich. W racał 
stam tąd pełen w rażeń i zapału do pracy nad uśw iadom ieniem  
narodow ym  współb-aci, k tórzy byli coraz bardziej poddaw ani 
naciskom  germ anizacyjnym . W swoim  życiorysie K ajka pisze 
m .in .: „Moje dziecinne la ta  spędziłem w  domu rodzicielskim, 
gdzie znano tylko polską mowę. Do długiego też czasu nie sły­
szałem języka niemieckiego, bo nie było — rzecz prosta •— 
człowieka, k tóry  porozumieć się mógł tym  językiem '’.

W dalszych fragm entach swego pam iętnika M ichał K ajka 
pisze o germ anizacji M azur: ...Rozwijanie moich zdolności w 
dużej mierze zawdzięczam niedoli swoich rodaków, których  
spotkała tak straszna krzyw da za czasów Bismarcka. Już w  ro­
ku 1870— 71 zaczęto szerzyć <u nas na Mazurach niemczyznę. 
Uczyć zaczęli teraz w  szkołach języka niemieckiego. Lud był  
z tego bardzo niezadowolony...

Zatem  twórczość literacka w życiu K ajki sta ła się narzę­
dziem w alki o zachow anie narodowości. W swej twórczości po­
etyckiej opiew ał k rajobraz rodzim ego Mazowsza, jego trad y ­
cyjną obrzędowość, dostojeństw o języka oraz w ypadki histo­
ryczne powiązane z dziejam i Polski.

K ajka był n ie  tylko poetą, ale także współzałożycielem / 
działaczem M azurskiej P artii Ludowej oraz przywódcą Zjedno­
czenia M azurskiego gromadzącego młodzież m azursko-w arm iń­
ską, k tóra tak chętnie śpiew ała piosenki Michałowe. Był rów ­
nież K ajka spostrzegawczym  korespondentem  ..Nowin Śląskich”. 
Oto, jak  relacjonuje przebieg żniw  w roku 1886: „Żniwa latoś 
mielim  dobre i pogodne, także zboże i siano i torfy wszystko  
dostalim suche do domu i w  wielu miejscach i kartofle też po- 
wykopywali. Robota idzie wczas, gdyż deszcz mało co kogo 
zbałamucił. Co prawda i wcąle skąpo go było teraz, że żyta 
licho powschodziły, teraz parę razy popadał po trosze, lecz 
mało co, jednako już niewiele pożytku  na zasiewy zimowe...

M ichał K ajka uważał, że spraw y w yznaniow e należy pozosta­
wić w łasnem u rozsądkowi i w łasnym  uczuciom. Był przeciw ­

nikiem  jakiegokolw iek narzucania światopoglądu. Używając 
pseudonim u literackiego Praw dziński, chciał zaznaczyć, że K aj­
ka pisze tylko praw dę. W jednej z korespondencji ujaw nia, jak  
dzieci obaw iały się używać języka polskiego w jego wsi: ... W 
naszej w s i  chodziło k i lkoro  dziatek po w ykupie  (to jest stary 
obyczaj) śpiewając piosenkę i opowiadając parę wierszy po 
polsku bardzo pięknie. Gdy przyszli do karczmy, gdzie m łod ­
szy nauczyciel mieszka, odpowiadały po niemiecku, bo jak  
mówiły  — pan rektor będą nas bili za Polskę...

Po uzyskaniu w  1918 roku przez nasz k ra j niepodległości 
K ajka pisał dalej, tym  razem  do odrodzonego „M azura”. Z peł­
ną znajomością zagadnienia dojrzał w zrastające niebezpieczeń­
stw o niem ieckiego szowinizmu, którego wysokością m arzeń 
było rzucenie na kolana w szystkich wolnych narodów. Wśród 
te rro ru  i bezpraw ia — znaku zbliżającego się plebiscytu — M ichał 
K ajka godnie oczekiwał w ydarzeń na pozycjach narodow o-w y­
zwoleńczych. Ostro protestow ał w  „M azurze” (nr 25 z roku 
1920): ... Czegóż żałujecie nam  się łączyć z  naszą narodowoś­
cią? Toć kiedy głosowanie to ma mieć każdy równe prawa, to 
nie żadna m owa o zdradzie. M y w iem y o tym. Nasz ję zyk  m a ­
cierzyński chcecie odebrać i zniszczyć...
Później w  tym  sam ym  piśm ie pisze: ...Przygniataliście nas w a ­
szą obłudną i brutalną kułturą, i do tego stopnia, że chodzimy  
posępni i zadumani. Właśnie dziś sama m yśl połączenia się 
z narodem polskim rozwesela twarze nasze...

Klęska plebiscytow a nie po trafiła złamać tak  nieugiętego 
działacza i patrioty, jakim  był M ichał K ajka, k tóry  przede 
wszystkim walczył o zabezpieczenie języka polskiego na M a­
zowszu pruskim . Orężem jego walki było pióro. W słowie 
wstępnym  do swoich „Pieśni m azurskich” wydanych w Olszty- 
ni.e w roku 1927 apelował:
... Wy, ojcowie i matki, nauczajcie dzieci wasze polskich wier­
szyków i polskich modlitw... K u  temu służyć wam  m ają  moje  
poematy. Oby one doszły do najodleglejszego zakątka narodo­
wości polskiej...

Ten herold sum ień m azurskich zm arł w roku 1940, a jego 
nazwiskiem o p a rz o n o  ulice wielu m iast i osiedli, zaś w Ełku 
postawiono pom nik  tem u, który uczył, jak  należy służyć naro­
dowi polskiemu. BOGDAN NOWAK

C zy wiecie, kim był...

JÓZEF MICKIEWICZ

Najmłodszy syn A dam a i Celiny z Szym anow­
skich. Józef Teofil Rafael M ickiewicz urodził się 
dnia 8 grudnia 1850 roku w Paryżu, zm arł dnia
25 sierpnia 1938 roku w  Paryżu. Całe 88-letnie 
życie spędził w  stolicy Francji, gdzie pracował 
jako  urzędnik zarządu m iasta Paryża. Nigdy n i­
komu nie udzielał wywiadów.

W chwili zgonu m atki (5.III.1855 r.) Józio 
liczył 4 la ta  i 3 miesiące, w chwili zgonu ojca
— niespełna la t 5.

Na obrazie art. m alarza K azim ierza Junki 
Józio M ickiewicz przedstaw iony jest w w ieku 
lat 5 w  żałobie z cytatem  z „Pana Tadeusza” : 
„Urodzony w  niewoli, okuty w  powiciu,
Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w  życiu"

Na lewej piersi, na sercu Józia w idnieje herb 
rodowy Mickiewiczów, Poraj.

Po roku 1970 zięć Józefa i Luizy M ickiewi­
czów, płk m gr inż. K azim ierz Krzyżak, spro­
w adził prochy Józefa M ickiewicza i jego córki 
Herm inii (swojej żony) z P aryża do Krakow a, 
gdzie pochowane zostały na cm entarzu Rako­
wieckim. H erm inia M ickiewicz-Krzyżak była za 
życia nauczycielką języków francuskiego i a n ­
gielskiego oraz opiekowała się w Paryżu pam ią t­
kam i po Adamie Mickiewiczu, które testam entem  
przekazała w darze Muzeum L itera tury  w  W ar­
szawie. W śród bardzo cennych pam iątek zna­
lazło się wiele książek z dedykacjam i i au to­
grafam i Adam a Mickiewicza.

(A.)

dokończenie ze s. II
Niestety, pozostałe recenzje były zbyt k ry ­

tyczne i mogły do rozpaczy doprowadzić mło­
dego artystę. A le Jan  K iepura był chłopcem 
upartym , am bitnym , a nade w szystko wierzył 
w sw oją szczęśliwą gwiazdę... N ie załam ała 
go naw et tak  sk ra jn ie  nieprzychylna recen­
zja, jaką zam ieściła „Gazeta W arszaw ska” : 
„Technika pana K iepury  nie stoi na poziomie 
dostatecznie wysokim. In tonacja n ie  zawsze 
nieskazitelna, a  wym owa nieco wadliwa... 
Stąd płynie wniosek jasny — trzeba się jesz­
cze uczyć, w ystępy publiczne zaś zreduko­
wać do m inim um ”.

Takie i  podobne recenzje mogły do końca 
życia zrazić niejednego początkującego a r ­
tystę — ale n ie  Ja n a  Kiepurę. Chłopiec uparł 
się i postanow ił szukać szczęścia za granicą
i znalazł je  w... W iedniu. Szikoda tylko, że

wielkie możliwości jego ta len tu  odkryli obcy, 
a nie swoi... Jakże więc niew iele brakowało, 
aby nazwisko K iepury było dla nas zupełnie 
nieznane.

Podobnych perypfetii, związanych ze swą 
k arie rą  artystyczną, nie m iała zapew nie J a ­
nina Korolowicz-W aydowa — św ietna sopra­
nistka. M ając 22 la ta  zaśpiew ała po raz 
pierw szy w  Operze W arszawskiej i to  od r a ­
zu z powodzeniem. Potem  p artn e rk a  Carusa, 
Szalapina i innych w ielu wielkości tych cza­
sów, sam a talentem  i sław ą im dorównująca, 
powróciła do W arszawy w 1913 roku. W k ry ­
tycznych sezonach f :nansowych tea tru  w  la ­
tach 1934—1936 z powodzeniem  ra tu je  p la­
cówkę przed jej upadkiem . W arto też dodać, 
że w la tach  1917—1919, jako pierw sza ko­
bieta na świecie, objęła dyrekcję Opery.

Przechodząc zaś do naszych już czasów — 
notujem y przyjm ow ane z w ielkim  aplauzem  
spektakle ..Borysa G odunow a’1 w La Scali

pod batu tą Jerzego Semkowa oraz w ystępy 
Teresy Żylis-G ary w „O tellu” Verdiego. 
Szkoda tylko, że tak  w ielką artystkę tak  
rzadko w idujem y w  naszym kra ju . Do grupy 
artystów , którzy zdobyli renom ę św iatow ą 
należą: K rystyna Szczepańska, M aiia  Olkisz, 
Zdzisława Donat, Bogdan Paprocki, Jerzy 
Ochman, A ndrzej Hiolski. Również w spania­
ły bas B ernarda Ładysza nadal cieszy się 
w k raju  i za granicą dużym uznaniem  i po­
wodzeniem. Niektórzy lubią szczególnie B er­
narda  Ładysza w ystępującego razem  z żoną 
w duecie w  repertuarze piosenek lżejszego 
gatunku, lirycznych i wojskowych.

T rudno tu ta j — w tak  skrótow ym  om ówie­
niu — wym ienić wszystkich słynnych pol­
skich artystów , odnoszących sukcesy n a  wielu 
scenach św iata. Przytoczyliśm y tu  tylko n ie ­
które nazwiska, świadczące dobitnie o ta len ­
cie muzycznym Polaków.

CZESŁAW BUJNIK
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W zoologicznym  ogrodzie

Lew jest królem  wszystkich zwierząt, 
leży dum nie wyciągnięty; 
patrzy, rozgląda sę wokoło, 
pilnowaniem jest zajęty.

dzieci - r n k
M A LI T W Ó R C Y

A żyrafa pallrzy z góry, 
wszystko widzi z tak  daleka. 
Za kratam i, na łonie natury, 
pies na kota szczeka.

Małpa bawi się na drzewie, 
przy niej stoi mnóstwo ludzi. 
Popatrz! — śmieje się do ciebie! 
Wcale się nie nudzi.

Dalej płynie m ała rzeczka, 
przy niej w paski zebra stoi. 
Może dasz jej cukiereczka? 
Chyba się nie boisz.

Jaki m orał z tych zw rotek zebranych? 
Nie m a nic piękniejszego, moje dzieci, 
od zwierzątek tych kochanych, 
na całym świecie!

Tym razem zm ieniliśm y tytuł naszej kolumny. N ic my —  
jako „Rodzina” — dedykować będziemy dzisiaj utwory poe­
tyckie naszym najmłodszym Czytelnikom, lecz sami mali 
Czytelnicy są redaktorami swojej kolumny. Dzisiaj bowiem  
zaprezentuje się Wasz kolega Sylw ester JARZĄBEK, m iesz­
kający w W arszawie.

Przeczytajcie dwa jego utwory i spróbujcie je ocenić. 
Może i w  Was drzemią zdolności poetyckie? Może i Wy też 
do nas napiszecie? Gorąco zachęcamy.

Kościół

Kościół uczy, wychowuje 
i Ciebie, i jego.
Pana Boga ukazuje —
Tego prawdziwego.

Wiele zyska tu  dobrego, 
jeśli ktoś z rodziców zdoła 
nauczyć dziecko od małego 
chodzić do Kościoła.

Gdzieś tam  obok jest słoniątko, 
bardzo chce się napić mleka.
W drugiej klatce łaciate cielątko 
do mamy ucieka.



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

W olność sum ienia

Tem at wolności sum ienia elek­
tryzu je m oralistów  i teologów. 
Lubią o nim  rozpraw iać różni 
działacze religijni. Gdybyśmy 
m ieli okazję przysłuchiw ać się 
dyskusji n a  ten  tem at prow adzo­
nej przez szersze grono uczonych, 
reprezentujących różne św iatopo­
glądy i wyznania, dostrzeglibyś­
my powszechną zgodę co do po ­
trzeby tak iej wolności i ja sk ra ­
we rozbieżności odnośnie pojm o­
w ania jej istoty i zakresu. Jedni 
bowiem w ołaliby o zniesienie 
wszelkich ograniczeń, ale w ów ­
czas wolność przerodziłaby się w 
samowolę, drudzy staw ialiby jej 
tyle barie r i w arunków , że pozo­
stałaby wolnością tylko z nazwy. 
Między tym i skrajnym i głosami 
usłyszelibyśmy całą gamę poglą­
dów um iarkow anych. Tymczasem 
wolność sum ienia i zw iązana z

PORADY

Kosmetyczne

nią nierozerw alnie wolność w y­
znania, to  spraw y w ielkiej w a­
gi życiowej, ak tualn ie w każdym 
społeczeństwie. Z tej racji regu­
lu ją  je  specjalne ustaw y pań­
stwowe. Nie pom ija tej kwestii 
również K onstytucja Polski Lu­
dowej.

Wolność sum ienia można roz­
patryw ać w ew nętrznie i .zew­
nętrznie. Wolność w ew nętrzną 
rozum iem y nie tyle jako wolność 
sum ienia, co jako  w olność woli. 
Wiemy już z poprzednich rozw a­
żań, że człowiek duchowo pozo­
sta je  zawsze wolny, sam podej­
m uje decyzje i dlatego za nie od­
powiada. To m iał na myśli św. 
Paw eł Apostoł gdy w ołał: „Wszy­
stko mi w olno” ! — lecz zaraz do­
dał: — „ale nie wszystko w ypa­
da!” Wolność bowiem w ew nętrz­
na  m a swoje granice. Stanow i je 
n a tu ra  i praw da. Nadużywanie 
wolności przeciw  naturze nisz­
czy człowieka biologicznie i du­
chowo. K to nie zachow uje um ia­
ru w jedzeniu, zepsuje sobie żo­
łądek, a kto przeczy oczywistym 
prawdom , pip 2 +  2 jest cztery, 
ten rozreguluje swój system du ­
chowy. W ew nętrznym i brzegami 
sum ienia w  każdym  z nas są od­
wieczne norm y m oralne nadane 
przez Stwórcę, dla których su­
mienie jest strażnikiem  i in te r­
pretatorem .

W sensie ścisłym wolność su­
m ienia to  wolność zewnętrzna. 
Peiega ona na tym, by człowie­

ka n ik t nie zm uszał do czynu, 
który byłby przeciwny jego su­
m ieniu naw et wówczas, gdyby to 
sum ienie było błędne. Wolność 
od przym usu z zew nątrz stanowi 
istotę wolności sumienia. Szanu­
jąc sum ienie ludzkie, szanujem y 
jego ludzką godność i osobowość, 
jego światopogląd. Łam aniem , 
wolności sum ienia i w yznania 
jest nie tylko zm uszanie drugich 
do działania w brew  ich przeko­
naniu, ale również wyśm iewanie 
lub wyszydzanie czyichś przeko­
nań. Rzymskokatolicki m oralista 
ks. d r Karol Szczeklik słusznie 
nazyw a tak ie postępow anie „pro­
stactw em  i nieokrzesaniem ”. O 
nieto lerancji religijnej i łam aniu 
wolności sum ienia piszą nasi 
Czytelnicy.

Dlaczego tak  się dzieje, naw et 
dziś w dobie rozw ijającego się 
ekum enizmu, głoszącego zbliżenie
i pojednanie? Niektórzy duchow ­
ni rzym skokatoliccy zaślepieni si­
łą i liczebnością swego Kościoła 
uw ażają, że z tej w łaśnie racji 
należą się im specjalne przyw ile­
je i w yjątkow e praw a. Jeśli do 
tego dojdzie m ylnie przez nich 
rozum iany obowiązek troski o 
swoich w iernych, by się nie „ze­
psuli”, zrozumiem y dlaczego wy­
tw arza się tak niezdrow ą atm o­
sferę wokół ludzi o odmiennych 
poglądach. W dawnych w iekach 
innowierców, zwanych kacerzam i, 
w lokło się przez sądy, skazywano 
na w ięzienia i śmierć, dziś pró­

buję się ich izolować i dyskredy­
tować, by się dusili w dymie 
nieufności, jeśli n ie chcą się pod­
porządkować „jednej, absolutnej 
praw dzie”. Nawiasem  mówiąc 
żadna p raw da re lig ijna  nie może 
być dla człowieka absolutną 
praw dą, bo przyjm ujem y ją  w ia­
rą, a nie tylko rozum em  i zm y­
słami. Cóż w arta  w iara, w  „ob­
ronie” której zadaje się gwałt 
innym  ludziom ?

Ponieważ społeczności mimo 
wszystko są zróżnicowane wyzna- 
niowo i światopoglądowo, jak  już 
wspom niałem , na straży wolności 
sum ienia i w yznania sta ją  odpo­
w iednie przepisy konstytucyjne. 
Również nasza Ojczyzna jest 
m atką wszystkich Polaków i 
wszystkie swoje dzieci chce tra k ­
tow ać jednakowo. K onstytucja 
Polski Ludowej gw aran tu je wszy­
stk im  obywatelom  wolność su­
m ienia i wyznania. Wolność ro­
zum ną i uczciwą, bo żyjąc w 
społeczności m usim y się liczyć z 
potrzebam i bliźnich, a te potrze­
by staw iają pew ne granice n a ­
szej wolności." P rzyjm ując św ia­
domie i dobrowolnie konieczne 
ograniczenia,, służymy społeczeń­
stwu, k tóre z kolei chroni nas i 
ułatw ia, a raczej um ożliw ia nam  
ludzkie życie, czyli po prostu  
służy nam. Fundam entem  w ol­
ności sum ienia jest spraw iedliw e 
praw o i miłość bliźniego.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Jak powinniśmy się 

opalać
Tak m odne dziś „smażenie się 

w słońcu” szkodzi zarówno zdro­
wiu, jak urodzie. Nie można się 
opalać w zbyt szybkim tempie, 
leżeć bez ruchu na jakichś des­
kach czy leżaku. „Szybkościowa 
m etoda opalania się” przysparza 
nam  zm arszczki i fałdy na tw a­
rzy oraz podrażnienie nerwów 
tak  silne, że zam iast przypływu 
energii i uczucia świeżości, w y­
stępuje znużenie i depresja. Po­
za tym  nadm ierne przebywanie 
n a  słońcu może łatw o obudzić ja ­
kąś drzem iącą w organizmie cho­
robę.

Leżąc na leżaku unikajm y bez­
pośredniego nasłonecznienia. Po­
ranne słońce opala znacznie le ­
piej od popołudniowego, działa­
jąc łagodniej niż w samo połu­
dnie, kiedy w ogóle nie należy 
się opalać. N ajlepiej się opalimy 
podczas ruchu, przy pracy w o­
gródku, przy sporcie. P am ię ta j­
my, że pierw sza kąpiel słoneczna 
pow inna trw ać  nie dłużej jak  10 
m inut. W ten sposób powoli 
przyzw yczajam y się do działania 
prom ieni pozafiołkowych. W żad­
nym w ypadku nie wolno leżeć na 
słońcu bez ruchu dłużej niż pół 
godziny. Przed każdym opala­
niem  natłuszczam y skórę krem em  
„Nivea” albo olejkiem oliwko­
wym i to niezbyt grubo, gdyż 
to  tylko zatyka pory. Skórę n a ­
tłuszczam y w cieniu, nie na słoń­
cu i równom iernie. Tw arz należy 
dokładnie oczyścić z m akijażu. 
Oczy ochraniam y okularam i prze­
ciwsłonecznymi. Jeżeli nie chce­
my nakładać okularów, możemy

położyć ,na oczy tam poniki z w a­
ty względnie listki. Czytanie pod­
czas kąpieli słonecznej — w yklu­
czone! Głowę możemy ochronić 
słom kowym kapeluszem  albo 
chustką. Słońce bardzo wysusza 
włosy, czyni je kruchym i i m ato­
wymi. K ostium  korzystnie m ode­
lujący postać nie jest wskazany, 
ponieważ każde uciśnięcie, h a ­
m uje krążenie krw i i przeszka­
dza w  oddychaniu skóry. N aj­
praktyczniejszy jest opalacz. Po 
kąpieli w  wodzie m okry kostium  
należy zdjąć, nałożyć opalacz i 
ponownie nasm arow ać krem em

Bez zdrowia
Dbajm y o zdrowie, dbajm y o 

zdrowie i jeszcze raz dbajm y o 
zdrowie — a co najw ażniejsze 
bez zdrow ia nie m a urody!

Jeżeli chcemy zachować dobry 
wygląd aż do późnego wieku, 
musim y żyć higienicznie, cała 
kosm etyka n a  nic się zda, jeżeli 
fizycznie źle się czujemy.

Światło, powietrze, słońce, w o­
da, rozsądne odżywianie, dosta­
teczna ilość ruchu i dobry sen, 
potrafią zdziałać cuda. Ruch w 
świetle, pow ietrzu i słońcu, jest 
dla ciała równie konieczny, jak  
chleb codzienny. Nawet bardzo 
zapracow ana kobieta może tak 
się urządzić, żeby codziennie 
„w ietrzyć” się przez 10 do 20 m i­
nu t w dobrze przewietrzonym  
pokoju lub przy otw artym  oknie. 
K ilka ćwiczeń oddechowych i gi­
m nastycznych usuną nasze zm ę­
czenie fizyczne, tw arz odzyska 
natu ra lną  świeżość.

W szystkie pracujące kobiety, 
które z racji swego zawodu m u­
szą w iele godzin dziennie spędzać

skórę, zanim  znowu w yjdziem y 
n a  słońce.

Przy rozsądnym  i praw idło­
wym  opalaniu się, unikniem y 
poparzenia słonecznego. Jeżeli 
jednak  na skutek lekkomyślności 
nastąpiło  poparzenie, należy robić 
okłady z 'papki z surowych u ta r­
tych ziem niaków lub świeżego 
twarogu. Surow e białko również 
przynosi ulgę. Oparzonych m iejsc 
nie należy myć wodą i m ydłem  
ani wcierać krem u czy oliwy. J e ­
żeli nastąpiły  pęcherzyki, należy 
je  leko posm arować maścią cyn­
kow ą lub stosować okłady z oleju 
lnianego.

nie ma urody
w pozycji siedzącej, pow inny co 
najm niej godzinę dziennie spa­
cerować bez względu na pogodę. 
Woda jest istotnym  źródłem ży­
cia. Ma ona nie tylko działanie 
oczyszczające i odżywcze, ma 
moc leczniczą, rozluźniającą i od­
m ładzającą. Wiemy, że krucho z 
pieniędzmi, zrezygnujm y raczej z 
k ina czy z lakieru do paznokci, 
a zafundujm y sobie łaźnię paro ­
w ą z masażem. Nie czekajm y aż 
nam  się odłożą wałeczki tłuszczu, 
które n ie  estetycznie uw ydatn iają  
się w  obcisłym kostiumie. Nie 
można do tego dopuścić! Jeżeli, 
m am y słabość do słodyczy, lepieji 
kupić za te  same pieniądze owo­
ce niż ciastka i cukierki.

Kobieta nie musi zrezygnować 
z filiżanki kawy, lub papierosa, 
jeżeli żyje rozsądnie — nie za 
dużo ani kawy ani papierosów.

Jeżeli chcemy zachować sm uk­
łą figurę naw et po czterdziestce*

dokończenie na str. 15

14



Rozmowy 
z Czytelnikami

Niezwykle sympatyczny list 
przesłał nam  Tomek R. z Wło­
cławka. Jest on wym ownym  do­
wodem, że można być p rak tyku ­
jącym  rzym skokatolikiem , a m i­
mo to nie pałać jaderfl nienaw iś­
ci. względem  Kościoła Polskoka- 
tolickiego i innych w yznań 
chrześcijańskich. Zależy to w 
znacznej m ierze (co jednoznacz­
nie w ynika z treści wspom niane-, 
go listu) również od atm osfery 
panującej w  rodzinie. W liście 
tym  nasz młody Czytelnik pisze 
co następuje:

„Mam 16 lat i jestem uczniem
I klasy Szkoły Ekonomicznej. Mi­
mo że należymy do Kościoła 
Rzymskokatolickiego, rodzice moi 
od trzech lat kupują Wasze cza­
sopismo. Stąd też jesteśmy rów­
nież sympatykami Kościoła Pol- 
skokatolickiego i z uwagą śledzi­
my jego poczynania. Korzystając 
z faktu, że w tygodniku „Rodzi­
na” znajduje się rubryka „Roz­
mowy z Czytelnikami! chciałbym  
za jej pośrednictwem poroz­
mawiać z redakcyjnym Duszpa­
sterzem.

Otóż mamy sąsiada, który — 
chociaż częściowo praktykujący
— w gruncie rzeczy jest ateistą. 
Tak się złożyło, że w trzecią nie­
dzielę po Objawieniu Pańskim  
byliśmy obaj na tym samym na­
bożeństwie, w naszej świątyni 
Podczas Mszy świętej śpiewał 
ksiądz w prefacji następujące 
słowa: „...Jesteśmy bowiem ple­
mieniem wybranym, królewskim  
kapłaństwem, narodem świętym, 
ludem odkupionym...” Po wyjściu 
z kościoła człowiek ów powie­
dział mi, że „to tylko księża na­
zywają się tym, co było wspom ­
niane w prefacji”. Proszę mi 
więc wyjaśnić, czy w przytoczo­
nym tekście chodzi wyłącznie o 
duchownych, czy też o wszyst­
kich ludzi. I jeszcze jedna proś­
ba. Czy mógłby mnie Ksiądz po­
informować, gdzie w okolicach 
W łocławka (względnie najbliżej 
naszego miasta) znajduje się pa­
rafia polskokatolicka?

Korzystając z okazji, chciałbym

przekazać pozdrowienia dla całe­
go Zespołu Redakcyjnego — 
Szczęść Boże!”

Drogi Tomku! Serdecznie Ci 
dziękuję za przekazane pozdro­
w ienia. Są nam  one szczególnie 
miłe, ponieważ pochodzą od czło­
w ieka bardzo jeszcze młodego, 
który nie dał się ponieść uczu­
ciom pogardy i nienaw iści do in ­
nych wyznań. Z tego co nap isa­
łeś należałoby również wniosko­
wać, że w rodzinie Twojej pie­
lęgnowany jest duch praw dziw e­
go ekum enizm u i tolerancji. Daje 
nam  to w iększą jeszcze satysfak­
cję, gdyż być może w pewnym 
stopniu przyczyniła się do tego 
lek tu ra  tygodnika „Rodzina”. Oby 
takich  jak  Tw oja rodzina, było 
u nas jak  najw ięcej. Wówczas 
bowiem doszłoby prędzej nie ty l­
ko do zgodnego współżycia ludzi 
o odm iennych przekonaniach re ­
ligijnych, ale również do pełnej 
w spółpracy ekum enicznej. Obec­
nie 'bowiem — jak w skazuje co­
dzienne doświadczenie — różnie 
w  tym  względzie bywa.

Sąsiada, o którym  wspomniałeś 
w  swym liście, nie osądzałbym 
aż tak surowo. Bowiem to, co n a ­
zywasz ateizmem, jest po prostu 
obojętnością religijną, za k tórą 
nie jest on może całkowicie od­
powiedzialny. Bowiem i tak  w 
życiu bywa.

Tekst śpiew any przez kapłana 
podczas prefacji, jest dosłownym 
niem al pow tórzeniem  słów apo­
sto ła 'P io tra , k tóry  w swym liście 
powszechnym pisze: „Wy jesteś­
cie rodem w ybranym , królew ­
skim  kapłaństw em , narodem  św ię­
tym, ludem  nabytym ” (1 P  2,9). 
Słowa te  odnoszą się do całego 
ludu w ybranego przez Boga, n a ­
bytego n a  własność nie „srebrem  
aibo złotem, ...lecz drogą krw ią 
C hrystusa” (I P 1,18—19) oraz u ­
święconego w ysłużoną przezeń 
łaską. Jednak  kapłaństw o „ludu 
Bożego” należy rozumieć w sensie 
przenośnym. W w yrażeniu tym
— odnoszącym się do ludzi o­
chrzczonych — jest mowa o skła­
daniu  przez nich ofiar ducho­
wych, do czego przez chrzest zo­
stali zobowiązani. Nieco bowiem 
wcześniej ten sam Apostoł pisze: 
„Wy sami jako kam ienie żywe 
budujecie się w  dom duchowy, 
w  kapłaństw o święte, aby skła­
dać duchowe ofiary przyjem ne 
Bogu” (1 P 2,5).

Najbliżej W łocławka znajduje 
się parafia  polskokatolicka w To­
runiu , przy ul. Poniatowskiego 1.

Zwracając się do nas, p. Tade­
usz R. z Turka pisze:

„Byłbym wdzięczny za podanie 
mi adresu najbliższej parafii pol­
skokatolickiej, gdzie mógłbym u­
czestniczyć we Mszy św... Proszę 
również o przesłanie mi za zali­

czeniem pocztowym pracy ks. 
Wiktora Wysoczańskiego, „Prawo 
wewnętrzne Kościołów i wyznań 
nierzymskokatolickich w PRL”.

Drogi Panie Tadeuszu! P arafia  
polskokatolicka (pod wezwaniem 
Świętego Krzyża) znajduje się w 
Poznaniu, przy ul. Bydgoskiej 4. 
Tam też — jeżeli jestem  dobrze 
zorientow any — będzie Pan m iał 
najbliżej. „Praw o w ew nętrzne 
Kościołów...” jest całkowicie w y­
czerpane.

N atom iast p. S tanisław  H. z 
w ojewództwa nowosądeckiego 
(nazwisko i adres znane redak­
cji) pisze między innym i:

„Chociaż jestem rzymskokatoli­
kiem, chętnie czytam tygodnik 
„Rodzina” — między innymi dla­
tego — że propaguje on dobrze 
pojęty patriotyzm... Proszę o w y­
jaśnienie, w jakiej pozycji należy 
w czasie Mszy św. śpięwać w ez­
wanie: Baranku Boży, który gla-

m usim y przestaw ić swój tryb  ży­
cia w sposób bardzo rygorystycz­
ny tzn.:

— nie objadać się tym  co szcze­
gólnie sm akuje, tylko dokład­
nie kontrolow ać swoje odży­
wianie,

dzisz...” Wydaje mi się, że klę- 
cząco. Jest to bowiem śpiew po­
kutny. Nasz proboszcz polecił to 
śpiewać na stojąco. Podobnie jest 
w sąsiednich parafiach”.

Szanowny Panie S tanisław ie! 
Jesteśm y przyzwyczajeni, że mo­
dlitwy pokutne odm awiam y d 
śpiewam y na klęczkach. Jednak  
jej w artość zależy od usposobie­
n ia  w ew nętrznego, nie zaś od 
postaw y ciała. Zresztą zarówno 
Kościoły w schodnie (praw osław ­
ne), jak  i inne Kościoły chrześ­
cijańskie nie stosują w liturgii 
przykleknięć. To, co Pan obser­
wował, jest w idocznie naw rotem  
do zwyczajów Kościoła p ierw ­
szych wieków.

Wszystkich naszych Czytelni­
ków serdecznie w Chrystusie po­
zdrawiam oraz życzę gorliwości 
w służbie Bogu.

DUSZPASTERZ

— zachować um iar w jedzeniu i
piciu, ,

— usunąć dolegliwości traw ienne,
— używać dużo ruchu na św ie­

żym powietrzu,
— wykorzystać odm ładzające 

własności wody.

Ze świata
Babcia — swatka

B rytyjski następca tronu  ks. K arol był już praw ie zarę­
czony z córką Earla M ountbattena, Amandą, M ałżeństwu temu 
sprzeciw iała się jednak  królow a Elżbieta — m atka. K orzy­
s ta jąc  z dłuższej nieobecności Amandy, przebyw ającej w pod­
róży, babcia K arola doprow adziła czym prędzej do zaręczyn z 
D ianą Spencer, zaś K arol nie grzeszący — jak  w idać — s ta ­
łością uczuć przystał bez pró testu  na ten  wybór.

Za „Sodomę” do więzienia!

Grecki w ydaw ca Tem istekles Banoussis został w yrokiem  są­
du w Atenach skazany na 2 la ta  w ięzienia oraz 100 tys. 
drachm  kary  za opublikow anie w  języku greckim  słynnego 
dzieła m arkiza de Sade „120 dni Sodomy”.

Najlepsze i najgorsze „Firs Ladies”

Historycy opublikow ali listę 42 „pierwszych dam ” USA, na 
k tórej na pierwszym  m iejscu znalazła się Eleonora Roosevelt, 
żona F ranklina D. Roosevelta. N atom iast na końcu listy  zna­
lazła się M ary Lincoln, uznana za najm niej in teresu jącą „first 
lady”.

117-Ietni Japończyk

W Tokunoszim a na południu Japonii odsłonięto brązowe 
popiersie Shigechije Izumi, liczącego 117 lat, uczczonego w 
ten sposob przez swych rodaków.

(Z.)
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W alery Przyborowski Uczeni o Bogu

NAMIOTY

I wybiegła, a zaraz rozległy się jej donośne naw oływ ania 
n a  Magdę i Kaśkę, w ykrzykniki „klem po”, „próżniaku”, 
„darm ozjadzie”. W reszcie zjaw iła się Magda, tęga, ale b ru d ­
na dziewka, zastawiono wędliny, mleko kwaśne, miód w 
plastrach, śliwki suszone na patyczkach, pierniki, i gdy 
P iotrek zabrał się do jedzenia., dopytyw ano się go o w szyst­
ko szczegółowo. Skoro opowiedział, że opuścił Rzekę s ta ­
nowczo i rusza w  św iat szukać szczęścia, pani W iśniewska 
załam ała ręce.

— Jakże to? Ta niegodziwa macocha wydziedziczyła cię 
zupełnie?

\  — A cóż? Przez pamięć rodzica wojować z nią nie chcę,
a w Rzece za nic n ie  ostanę. Na w ojnę się ma. zaciągnę sit; 
do w ojska i sam sobie los swój stworzę.

Gdy to mówił, to Stachowi aż oczy błyszczały.
— M amo — rzekł — P iotrek  m a słuszność. I ja  bym to 

samo uczynił, gdybyście m nie tylko puścili.
— Patrzajcie  go! — zaw ołała pani W iśniewska — taki 

smyk i już m u się wolności chce.
— A przecie P iotruś niewiele ode m nie starszy? A co ja  

tu  będę w Borkach siedział? Puśćcie mnie, m atuś, z P io tr­
kiem.

— Co to o tym  po próżnicy gadać! Nie przeszkadzaj! 
Opowiadaj, Piotrek, co dalej?

Więc P iotrek opowiadał swą podróż, jak  wyjechał z Rze­
ki, jak  przed Puszczą Knyszyńską w stąpił do karczmy, jak 
go Żyd chciał oszukać, a, dziad nam ów ił, by dąlej jechał, jaik 
tego dziada Maciek w lesie pobił i związał.

— O laboga! — klasnęła w ręce pani W iśniewska — coś­
cie wy najlepszego uczynili! Gadaj mi zaraz, jak  ten dziad 
w yglądał?

Gdy go P iotrek opisał, jak  mógł najdokładniej, Stach zer­
w ał się i zawołał:

.—  To sam Szydło!
A pani W iśniewska załam ała ręce i zaw ołała żałośliwie:
— Będziesz tu  teraz, będzie! Zabiją cię, zamęczą, na pal 

w biją! O, laboga! laboga!
— Niech no m atuś nie lam entu je — ozwie się Stach — 

tu trzeba wszystko dokum entalnie zbadać. Opowiadaj, P io t­
ruś, dalej.

Więc P iotrek opowiadał, ale gdy przyszedł do tego m iejs­
ca swej podróży dzisiejszej, w którym  M aćkowi się zdawało 
jakoby w lesie ich ktoś szpiegował, Stach zawołał:

— Ani chybi, wiedzą, że tu  jesteście! Zaraz ich tu  bę­
dziemy mieli. Chwili czasu nie ma do stracenia. Chodź ze 
m ną Piotruś!

Nagle drzwi z trzaskiem  się rozw arły i ukazał się w nich 
mąż szalony. Wszedł wolno, spojrzał dokoła, podniósł swój 
krzyż do góry i błogosławił nim  wszystkich.

Potem  spuścił go -z brzękiem  i wzniósłszy lewą rękę do 
góry rzekł:

— Od boru w iatr złe wieści niesie.
I złożywszy ręce za siebie, chodzić począł po izbie ciężko 

i w ponurym  milczeniu.

ROZDZIAŁ SIÓDMY

W którym  jest powiedziane, jak śmigownica przem ówiła do
zbójów

Gdy Stach z P iotrkiem  w ypadli na podwórze, już ściem ­
niało się zupełnie i białe mgły z jeziora i bagnisk pokrywały 
sobą wszystko. Chłodno było i wilgotno. Zarazem  na w stę­
pie napotkali biegnącego ku dworowi M aćka:

— Paniczu! — zawołał — ludzie tutejsi pow iadają, że 
zbóje jadą! Ja  sam w idziałem  konnego, pędzącego od la ­
su. Trzeba nam  chyba uciekać.

Ale już tam  grzm iał donośny głos Staszka:
— Hej tam, zerwać most! Żywo! Jasiek, Kuba. Wojtek, 

z rusznicam i i łukam i na w ał! Wszyscy zbroić się! S tary 
G rzela harm atkę niech wytoczy i nabije siekańcam i! Spie­
szyć się chłopcy, żywo!

(16) cdn.

POZIOMO: 1) msza odpraw iana w  noc Bożego N arodzenia, 5) nie 
za dużo i nie za mało, 10 lubi w ędrów ki i wycieczki, 11) autobus 
turystyczny, 12) solenizant z 2 stycznia, 13) osoba proponow ana na 
jak ieś stanow isko, 15) podw órkow y instrum ent muzyczny, 16) rzym ­
ski Ares, 19) wojsko tatarsk ie , 21) strunow y instrum ent muzyczny, 
25) absolw ent wyższej uczelni technicznej, 26) elem ent układu za­
płonowego siln ika spalinowego, 28) au^tor scenariusza iserialu te le ­
w izyjnego „Polskie drogi”, 29) na trasię  Leszno-Głogów, 30) znawca 
w in, 31) p racow nik  d rukarn i.

PIONOWO: 1) pielgrzym , 2) upiór z w ierzeń ludowych, 3) p rzed­
m iot znajd>uj^cy się na w ystawie, 4) sklepik jarm arczny, 6) sposób, 
7) k ra in a  idyllicznej szczęśliwości, 8) orszak konny, 9) energiczny 
sprzeciw , 14) bohem a, 17) zbieg niezgodnych okoliczności, przepisów, 

zasad, 18) zew nętrzna ściana budynku, 20) finał żniw, 22) an ton im  
wolności, 23) rozkład, psucie się czegoś, 24) p racu je w  kotłowni, 27) 
głos z chlewu.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r 31”. Do rozlosow ania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 27
POZIOMO: Zakopane, aneks, dłużnik, retorta , M azury, operator, 
ochm istrz, bank, okap, projektor, podstaw a, odmowa, ręcznik, lam ­
pion B aran, karaw ana. PIONOWO: zadum a, kruszec, panoram a, 
wikt, natu ra , karetka, proporcja, fabryka, Ostrowski, podpora, aka­
demia, okolica, stonka, m atnia, ulga.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki N r 25 nagrody w ylosow ali: 
M aria Jab łońska z Częstochowy i M arian M ichalec ze Św iątnik 
Górnych.

Nagrody prześlem y pocztą.
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